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KSIĄŻĘ WALJI, 
angielski następca tronu w 
przemówieniu  radjowem, 
nawoływał kombatantów 
całego pe do utrzyma» 
nia pokoju. 
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Wielkipożar wRudziePabjanickiej 


PIERRE CHARLES 
bokser belgijski zdobył ty- 
tuł mistrza Europy w spote 


Nr. 177 


Wincentym Ho- 
verem, 


kaniu z 


w zakładach przemysłowych „Pierwszej“. — Spłonęła 
farbiarnia i wykończalnia bawełny 


Straty wynosza a miljon złotych 


Łódź, 26 czerwca. 
(gr.) Jak wadomo nocy ubiegłej wy- 
buchł groźny pożar w zakładach prze- 
mysłowych Spółki Akcyjnej „Pierwsza“ 
Polska Farbiarnia i Wykończalnia Je- 
dwabiu, dawniej Artur Meister w Rudzie 
Pabjanickiej przy ul. Staszica 52/54, 
Niezwłocznie przybyło na miejscu kil- 
ka oddziałów straży ogniowej z Rudy, 
eg trzy oddziały straży ogniowej z Ło- 
zi 
Ponieważ wskutek restych zabudo- 
wań fabrycznych akcja ratownicza była 
utrudniona, nie zdołano zapobiec rozsze- 
rzeniu się ognia. Wysiłki straży skoncen- 
trowane były w tym kierunku, aby zlo- 
kalizować pożar i nie dopuścić do tego, 
aba przerzucił się nâ.. sesiedne budyn- 


Pożar powstał w farbiarni wełny i ba- 
wełny t. j. w starym budynku fabrycz- 
nym, należącym dawniej, do Artura Mel- 
stra. Ż błyskawiczną szybkością ogień 
przerzucił się na w ykończalnię i kotłow- 


nię 

Dzięki nadzwyczajnym wysiłkom 
straży udało się uratować kotłownię i in- 
stalację trubin. Pozatem ocalało kilka 
oddziałów fabryki, a mianowicie te bu- 
dynki, którę znajduja się po prawej stro- 
nie nosesji a więc skład surowych od- 
działów, magazyny. biura, pałac, p. Mei- 
stra i inne budynki. Spłonęła doszczętnie 
t. zw. stara fabryka t. |. farbiarnia i wy- 
kończalnia wełny i bawełny. 

W tak zwanej nowej fabryce praca 
nie doznała żadnej przerwy. Poaadto 
dowiadujemy się, że rozbudowa nowej 
fabryki dziś jeszcze będzie kontynuo- 
wana i kierownictwo fabryki dołoży | 


starań, aby robotnicy pozbawieni Ae 


Syn 


(Taicemnica rodu 
Dymitrowskich) 


pióra Bohdana Lekszyckiego 
to nainowszy przebój 


„(0 TYDZIEŃ POWIEŚĆ” 


Nr. 107 „C. T. P“ w powieści 

„SYN UPIORA“ przynosi jed- 

nią z naibardziej sensacyj- 

nych przygód detektywa Sła- 
wicza, 


Cena 30 gr. 


Do nabycia wszędzie. 


| 


otrzymali zatrudnienie na innych oddzia; uległ zniszczeniu, 


prowizorycznego obliczenia sięgają one 
przeszło miljona złotych. 
zniszczeniu- uległo urządzenie fabryki. 
Pastwą ognia padły również zapasy 
wełny i bawełny, 


Dowiadujemy się, że towar. który 
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był 
Zaasekurowana była również 


asekurowany: , 


Według | fabryka. 


Akcja straży trwała do rana. Je- 


Zupełnemu, szcze około g. 7 dogaszano zgliszcza 


kompletnie spalonej: fabryki. 


xx 
Łódź, 26 czerwca. 
(gr) Dziś rano o godzinie 7.35 wy- 


buchł pożar przy ul. 28 Pułku Strzel- 


spalona |ców Kaniowskich 56 w fabryce przetwo 


rów chemicznych N. Klozenberza, 

Dzięki natychmiastowej pomocy stra 
ży ogniowej pożar nie przybrał więk- 
szych rozmiarów. Po upływie pół go- 
dziny pożar zlokalizowano. 


KRWAWE PORACHUNKI MAŁŻEŃSKIE 


na miejscu, gdzie uderzył piorun 


„Pięć osób odniosło rany 


łach. 
Straty są bardzo wysokie. 


sobotę wieczorem piorun, jesti bezwat: | 
pienia fatalne, gdyż w dnit_ wczoraj- 
szym nastąpiły tam wypadki, w któ-! 
rych rannych zostało kilka osób 

Szopa, w.którą uderzył piorun, na- | 
leży do p. Stańczyka. Tuż obok SZOPY . 
buduje Stańczyk dom mieszkalny, pod 


enit zwłók = miejsce, w którem nastą- 
{ piło nieszczęście. Przybyła tam również 
p. S, żona pracownika P. K, P: 
Zupełnie niespodziewanie spotkała 
się.p. S, z mężem i tow tych godzinach, 
«kiedy normalnie bywa on przy pracy. 
Wówczas p. S. przypomniała sobie, że 
w tragicznem miejscu znajdnie się po” 
sesja przyjaciółki męża, która już nie 


który podłożony już został fundament. | raz byla przyczyną ostrych scen mał- 
Przez poniedziałek į wtorek scho- żeńskich. Spotkanie skończyło się bar- 


dziły się tłumy ciekawych, które pra- 
znęły bądźto obejrzeć tragicznie zmar- 
łego Zduńczyka, bądź też, już po zabra- 


dzo burzliwie. 
Kiedy bowiem żona kolejarza rzuci- 
ła się na swego niewiernego męża, by 
OODDOOODOCODOOGOCOOOOOOOOOCOOOOOOCOOOOCOOCOOCOCOCOCOOCOCOC OOOO: 


++ DODODOODOOOOOCOOGODODOOCODOOOCOOOOOOCOOOCOOOODO0O0000000000C© 


Międzynarodowa konferencja morska 


zwołana będzie do Londynu. — Echa rozmów 
min. Edena z Mussolinim 


Łódź, 26 Gzerweh.. 
(gr) Miejsce, w którem uderzył w! 


Rzym, 26 czerwca. 
(Pat) — Koła zbliżone do ambasady 
angielskiej informują, że tematem roz- 
mów włosko-angielskich był m. in. pakt 
| angielsko-niemiecki w sprawie zbrojeń 
morskich. 


Min. Eden przedstawił Mussoliniemu 
angielski punkt widzenia w tej sprawie, 
dowodząc, że układ ten nie jest sprzecz 
ny ze stanowiskiem mocarstw, zajętem 
w Stresie. 


Mussolini ze swej strony oświadczyć 


miał, że również pragnie utrzymania so 
lidarności mocarstw oraz przestrzegania 
zasad stresańskich. , 

oła angielskie przewidują, że wyjaś 
nienia, dokonane w sprawach morskich, 
oraz dalsze rozmowy, jakie kontynuo- 
wać będzie min,.Eden w Paryżu, ułat- 
wią zwołanie międzynarodowej konieren 
cji morskiej, która odbyłaby się ewentu- 
alnie w Londynie. Równocześnie toczy- 
łyby się prace przygotowawcze, celem 
zawarcia t. zw. arna powietrznego, 


od uderzenia pioruna na Marysinie 
| Łódź, 26 czerwca. 


za sobą jeszcze dwie ofiary, które przy 


(gr) W dniu wczorajszym donosili- | płacjły niefortunną wycieczke życiem. 


śmy o tragicznej Śmierci 24-letniego Mi 


Wśród ciężej porażonych znajdował 


chała Zduńczyka, zamieszkałego przy |się Marjan Górka, zamieszkały przy ul 


ul. Rzgowskiej 93. 


Młynarskiej 65 oraz jego dobra zr.ajo- 


Zduńczyk wybrał się w niedzielę dojma- Oboje przewiezieni zostali karetką 
lasu i w chwili, gdy znajdował się na|pogotowia do domu, gdyż stan ich-nie 
Marysinie, tuż pod mostem kolejowym budził poważniejszych obaw utraty ży- 
iw towarzystwie kilkunastu osób i swo-/|cia. 


[i narzeczonej, uderzył piorun w .szopę, 


W dniu wczorajszym jednak zaszły 


rażąc prądem 7 osób wśród wycieczko- | wielkie zmiany u poszkodowanych į mi- 


w iczów. 


mo natychmiastowej: pomocy lekarskiej 


Zduńczyk zmarł na. miejscu. pozo-|NIE UDAŁO SIĘ ICH URATOWAĆ. 


j stałym zaś udzielił doraźnej pomocy le- 


Obecnie dowiadujemy się, 'iż ude- 


Tak więc od jednego uderzenia pio-, 


osób. 


dać mu nauczkę w obecności kochanki, 
w obronje napadniętego Sstanał jakiś 
obcy mężczyzna ł radził „poszkodową- 
nej“, by raczej rozprawiła się z uwodzi 
cielską kochanką. 

S-wa posłuchała rad „życzliwych” i 

poczęła okładać cegłą i deską swą ry” 
walkę. 
Na krzyk zaatakowanej nadbiegł jej 
inąż. Wywiązała się bóika, w której 
S-wa odniosła bardzo poważne uszko- 
dzenie głowy, gdyż uderzona została 
oderwaną od nieszczęsnej szopy belką, 
przy której znajdowały się jeszcze 
gwoździe. Kilka gwoździ wbiło się w 
łowę S-wei. 

Ogółem poszkodowanych zostało 5 
osób. Udzielono jm na miejscu pomocy 
lekarskiej . 
| R OR E — -| 
Kiedy będzie zamknięta 


sesja izby deputowanych 


Paryz, 26 czerwca. 

(PAT) Premier Laval oświadczył w 
kuluarach izby, że ni ma zamiaru za- 
mykać obechcj sesji parlamentarnej, do 
póki izba nie załatwi szeregu spraw bie 
żących a w pierwszym rzędzie kwestii 
kontraktów rolnych. statutu leekatarów, 
uzdrowienia rynku mlecznego itd. 


Przemysł lotniczy we Francji 


Paryż, 26 czerwca. 

(PAT) Komisja lotnicza izby depu- 
towanych wysłuchała sprawozdania: mi 
nistra lotnictwa o projekcie ustawy, 
przewidującej program prac ochrony po 
wietrznej. 

Gen. Denain szczegółowo zapsznał 
komisję ze stanem rokowań miedzy na- 
rodowych w sprawie konwencii lotni- 
czych oraz omówił politykę: przemysłu 
lotniczego we ję p 


Zgon p. Owen Young 


Nowy Jork, 26 czerwca, 
We wtorek zmarła tu pani Owen 


Grzy osoby poniosły s 
| 
| 


pRa pogotowia miejskiego. runa zgineło tragiczna śmiercia aż troje, Young, małżonka twórcy znanego Dla- 
nu -reperacvinegę. 
` PA -pioruna' pod mostem : pociągnęło 
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| | „X, Y." Kraków 175, — Jest możliwe, cho- 
i | . |eiaż brak objawów o niczem jeszcze nie świad- 

| MOBO czy i mógł nastąpić z innych zupelnie powodów, 

i 49 o z 


| daty M olac. 
Wyrafinowany presten a śledził z napięciem przebieg głośnej rozprawy pis 
o porwanie dziecka bi sr; aby na podstawie tych „siudjów” opracować 


pnp 


Pani Kofżystać z pomocy lekarza Ubezpieczalni, 
a jeżeli niema Pani prawa do pomocy — to w 
kti A a poradni miejskiej, Poradni cla ma- 
n., 4 p doc aż s 2 2 60 p = | tek, ub „Poradni świadomego macierzyństwa” 
plan zbrodni.--Niezwykła afera pomysłowego „Kidnappera" I jego Małżonki atiejś giłoceż ambulatorja miekkie, ginte ber; 
: " : 9, 1 e za śroszową opiata ie być 

(z) „Daily Express" podaje ciekawe | nowicie sprytnie, żć dziecko należałoby porobił obszetne notatki w specjalnym piein Enz T GB nejlepiaj określi 
szczegóły porwania małego Jerzego umieścić w miejscu, gdzie nie będzie na zeszycie. Obecnie, gdy młody człowiek rzzyczynę nieżomogania i usunie wątpliwości, 
Veyerhausera, syna miljonera anezh siebie zwracało niczyjej uwagi. Aby zre- został ujęty, kilku wożnych sądowych 5oszę šią tylko nid radzić żednych znachorów, 
skiego które wyszły najaw podcz 4 aliżówać swój plan „postanowił zdobyć” zeznało, że istotnie by RATA gOŚCIEM m; dciEkAć do pokatnych pań. gdyż nieświado- 
śledztwa, „prowadzonego przeciwko „Kid| własne dziecko i wysłać je na jakiś czas na procesie Haup a. | lmiość Pani może być w specjalny sposób wy- 
napperowi Hermanowi Wally i jego żo; do krewnych, a u siebie zatrzymać skra W wolnych od rozprawy chwilach, korzyśtana, Tylko lekarzowi będzie Pani mogła 
nie Margaret. dzione, przebrawszy je tak, by sąsiedzi Wally śpiewał sentymentalne piosenki naujać i wierzyć w Jego djaźnozę. 

Wally jest synem jednego z najstar-|nie poznali za y. i żonie, która towarzyszyła mu do Fle- SMUTNE QCZY* FOMORZANKI, — Niech 
szych robotników, pracujących w zakła- Wally nietylko nie miał dziecka, lecz minston. + Sal dR6 6kój tomu chłogcn, lsiócy Jest za mio- 
dąch Veyerhausera. Liczy on obecnie 24: żony. Ten brak pośpieszył uzupełnić | Po zakończonej rozprawie, małżonka AJ oz da kssb pr ae Panią w dosiktaczny 
lata, żona jego ma lat 22. i po krótkim czasie wtajemniczył żonę wie Wally definitywnie opracowali pro- k kj ECS Niech Pani <nie będzie 

Jak się okazało, młody człowiek od-|w swe plany. Niestety, młoda kobieta jekt uprowadzenia i znaleźli spólnika w kwa, Rok dior Hed MARE Zosta os 
dawna już interesował się „kidnapper- się niepłodną. Małżonkowie usi- osobie Williama Mogana, z którym Wal ha Pani tak jak sów, jego, Do miloedd kle moina 

stwem,' W marcu 1932 roku, kiedy cała |łowali „wypożyczyć“ sobie maleństwo, ly odbywał spólnie karę więzienia. lile emi ason <wyjożdkkjąo: tia 'studja nin za- 
| Ameryka poruszona Be sprowadze-| powołując się na swą miłość do dzieci.| „Projektodawcy“ zapomnieli jednak pisse petiit = doba Daal. boca hłe. żośń 
niem malego synka Lindbergha, Wally z | Sąsiedzi, wśród których Herman Wally c tem, że głośny proces Hauptmana nie- Nic IE paawai a ERI (sam. pesale 
napięciem śledził cały przebieg ałery.—|i jego żona nie cieszyli się zbyt dobrą tylko ich nauczył nowych tricków, lecz fest ha tłrzymenki rodziców) śni Gie mógłby 
Prócz tego interesował się wszelkiemi|opinją, nie chcieli powierzyć im nawet że i policja wyciągnęła z rozprawy od- pozwolić EA ażeby Pani w PY Mes ciągu za- 
poważniejszemi porwaniami, jakie wyda|na krótki czas żadnego dziecka. _ 'powiednie wnioski. zabłuła w Paw jak teraz, Dzieli Was 
rzyły się w ostatnich latach na terenie W tym czasie sprawca porwania ma- To też „idealne uprowadzenie", opra- delężko: olbis ah PRTA i ta Sraśwódć eż. 
Stanów Zjednoczonych, wyciągając z łego Lindbergha, stolarz Brunon Haupt- cowane tak precyzyjnie przez Wally, głębia dą zięć Ś wiz Posl. Nisz 66. Gożówia: 


m. i 


nich naukę dla siebie i notując sobie, ja-|man wpadł w ręce władz. Młody Wally 
kich błędów należy unikać, by nie wpaść natychmiast wyjechał na proces do Fle- 
w ręce policji, |mington i z wielkiem zajęciem obserwo- 

Niebawem Wally opracował zupełnie wał cały przebieg rozprawy, nie opusz- 
dokładny plan działania. Obmyślił mia- czając sali sądowej ani na chwilę. Wally 


udało się tylko w połowie: kidnapperzy 
otrzymali wprawdzie pieniądze, lecz z 
"chwilą, gdy zaczęli je wydawać, wpadli 
w ręce policji. 


które Pani żywi do tego chiopca doromoże Jej 
rodźwignąż się z upadku i zacząć inne, godne 
szacunku życie: Niech ta miieśś, kióra tli się 
w Pani plersłach będzie czemś twórczem i da 


Pogotowie ratunkowe w przestworzach 


Samoloty będą przewoziły w nagłych wypadkach chorych i lekarzy.--Rozmowy tele-| 
foniczne z całym światem. — Oryginalna impreza dla zasiienia funduszów placówki 


(z) W najelegantszej restauracji pa- 
tyskiej „Ambassadeur* odbył sie przed 
paru driami wielki obiad galowy, wyda 
ny dla zasilenia funduszu „pogotowia 

powietrznego”, które vowstie ome 
Praney z inicjatywy paryskiego Saros 

o kabu pizy czynnym udziale markizy 
de Nosjlle, 

Giówną atrakcję tego bankieiu, ma 
kirvi: cbecny był cały kwiat świata 
literackiego, artystycznego i arystokra 
tycznego, stanowiło 100 stolików z a- 


" paratami telelonicznemi, z których mos 


żna się było łączyć z całym światem. 
W ieduem z pomieszczeń restauracji 
zainstalowano stację teleionlczną, ob- 
~ sługiwany przez telefonistki państwo: 
we. Przed rozpoczęciem barkiutu dzia 
"lanie wszystkich stu aparatów zostało 
dokładnie wypróbowane, tac że iqcz* 
nie podczas bankietu odbywało się bez 
żądnych przeszkód. 

Jak vprz. popularny lotnik Coste 
rozmawiał z marszałkiem Balbo, prze- 
bywaljącym w Trypolisie. Małżoska 

-Lavali — w czasie gdy mąż jej mę- 
czył się rad utworzeniem nowego gabi 
netu w gorące dni kryzysu ministerja!- 
nego — prowadziła ożywiona rozmo* 
wę z markizą de Noaille. Żona wielkie 
go księcia Dymitra Pawłowicza zamó- 
wila królewski klub. w Brukseli, pro- 
sząc do telefonu hr. Ultremońskiego; 
"znaną tancerka „Argentyna“ wywołała 
Buenos Aires, a Sasza Guitry połączył 
się z „Normandiją“ į odbył dłuższą po* 
gawędkę z Claudć Farrerem. który 
opowiedział mu cała mase interesują- 

«cych wiadomości z pokładu francuskie- 
go olbrzyma transoceanicznego. 

Inowacja ta cjeszyła sie olbrzymiem 
s powodzeniem wśród zgromadzonej eli- 
_ty towarzyskiej i organizatorzy telefo- 
„nów, umożliwiających połączenie się z 

całym światem, zbierali zasłużone po* 
* chwały zachwyconej publiczności, 

Cel bankietu został w całości osiąż 
 niety, ponieważ do kasy funduszu „po- 
"gotowia powietrznego" wpłynęły znacz 

ne kwoty. 

Samołoty pogotowia powietrznego 
- rozpoczną niebawem swą działalność. 


EALES: ž 


ściowym człowiekiem, kobietą zasługującą ta 
szącunek, Ma Pani przecież %9 lat i całe życie 
przed sobą, a już zdążyła Fani poznać piekla 
i naigorsze poniżenie ludzkie, 

„ Niech się Pani opamięta, dziecko, Niech Pa- 
ni pomyśli, że przecież nadejdzto kiedyś dzień, 
w którym Fani będzie chciała mieś swój dom, 
swój kąt i swego czlowieka kochanego i ko- 
chajączgo, że zatęskni Pani do tego, ażeby być 
młodą mamusią i czuć dwie maleńkie reczyny 
dziecka na swojej szyj i policzkach, Nicch Pani 
rzuci to wszystko, co dzieli Ją od życia. Proszę 
,wrócić do domu i prosić o pomoc w zralezieniu 
jakiegoś zawodu o pomoc do rozpoczęcia iniego 
życia, Może Pani pomogą, a micie też zwycięży 
żal macochy, która ńie będzie chciała Pani oglą” 
dać, jako tej, która stoczyła się na dno życia, 
Wówczas niech Pani sama znajdzie tyle sił w 
sobie, ażeby się podźwidnąć z błołą upadku, 
ażeby się zabrać do precy, która umożliwi Jej, 
godny szactnku, żywot, Przecież ów młody sit 


j 
ic dość sił na to, ażeby staż się połnowarto- 


Będą one przewoziły chorych i dostar-| nego kadry specjalistów. O nabycie 
czały lekarzy i chirurgów w wypad-| samolotów powierznych dba fundusz | 
kach nagłej optrzeby. sanitarny, który urządza w tvm celi 

Francuski Czerwony Krzyż przygo- | najrozmaitsze imprezy, w rodzaju pū- 


towuje do obsługi pogotowia powietrz" wyżej opisanej: 


Anglicy chea ujrzeć swego monarchę... 


Król Jerzy uwzględnił prośbę wieśniaków 


(z) „Daily Telegraph“ opowiada o główną szosą, jechał drogami boczne guzek, nawet gdyby Panią kochał nie mógłby 
wzruszającem wystąpieniu mieszxań- | mł, tak aby poddani jego, którzy wsku- się do. Niej przymać i byłby jedynie. niższoześ- 
ców wsi, położonych w hrabstwie Bu- |tek swego sędziwego lub zbyt Młodego! twy Czy nie lepiej eż AĄ ptzócwał tę 
kinghamshire, którzy zwrócili się do wieku nie byił w stolicy i nie widzieli | watta nić sympatji, która moż zamieniłaby stę 
króla Jerzego z prośbą o umożliwienie dotychczas króla, mogii go sobie pod: | pógnicj na zówóóńa uczucie? Alho zresztą czy 
im ujrzenia oblicza mordercy. czas tei podróży obejrzeć. mógł gorąco pokochać kobietę, która, On jest 

Mianowicie król angielski ma po po* Jak podaje dziennik. król Jerzy ĎO- |przecież jeszcze bardzo młody į nieświadomy 
wrocie do zdrowia udać się wraz z stanowił spełnić tę prośbę į drogę SWĄ brutów życia, ani duszy ludzkiej, On nezewno 
dworem do Windsoru droga. wiodacą | áo Windsoru odbędzie nie złównym 'nle wie o tem, że nawet kobieta taka jak Pani 
przez Bukinghamshire. Mieszkańcy j traktem, prowadzącym z Londvnu, lecz | może kochać naprawdę, 4 


wiosek, oddalonych od głównego trak- 
tu, proszą więc króla, żeby zamiast 


bocznemi drogami, wiodącemi poprzez 
najgłuchsze zakątki prowincji. 


Niech mu Pani dowiedzie, że fak jest, Że 
źle Panią osądzał, Że się mylił, Niech mu Pani 
dowiedzie, że miłość potrafiła z Niej zrobić praw- 
dzitwego człowieka, Niech mu Pani dowiodzie 


Wszyscy bokserzy Są Chorzy... | serge Net z Pen dreie 


Knock-suiy powozu'ą bezwład 


(z) Specjalista chorób nerwowych 
brytyjskiego szpitala zara kła „4 dr. 
Macdonald Crichly, wystąpił na łamach 
prasy z publikacjami, które wywołały 
wielkie poruszenie wśród zwoenników 
sportu bokserskiego. 

Dr. Crichly twierdzi mianowicie, że 
wszyscy bokserzy, szczycący się swą od- 
pornością na „knockauty”, są w rzeczy- 
wistości chorymi ludźmi, cierpiącymi na 
specjalne choroby „bokserskie, 


„Knockaut' zdaniem lekarza, nie jest 
ynajmniej w skutkach swych tak nie- 
winny, jak przyjęto naogół przypuszczać 
Tak naprz., po takim ciosie bokser mo- 
że długo jeszcze pozostawać w pełnej 
lub częściowej nieświadomości: po pew- 
nym czasie wywiązuje się paraliż ner- 
wów wzrokowych, gwałtowne migreny 
i uszkodzenia organów głosowych. Nie- 
raz bokser, mimo że nie rzuca swej ka- 
rjery, cierpi na mniejsze lub większe 
zaburzenia umysłowe, powłóczy nogami, 
traci pewność ruchów itd. 


Autor opisuje wypadek pewnego mło 
dego boksera, który rozpoczął swą ka- 


rjerę jako 15-letni chłopiec. Gdy liczył na pokaz licznie gromadzącej się publicz zaproszenia koty i inne 


nie pomoże, a wywoła jedynie odmienny elekt, 
h } ; Pomyśli, że Pani jest do gruntu złą, zepsutą 
nia, stwierdził" z przerażeniem, że nogi| awanturnicą. Tego proszę unikać. Cele swoje 
| odmawiają mu „posłuszeństwa. , poprzednie życie należy przekreślić, i stworzyć 
Paraliż nóg jest to jedno z najczęst- | sobie nowe, Nowe i fnne niż dotychczas, Niech 
szych po „knockautach”. Crichly opo*|Pani do mnie napisze jeszcze, Czekam na wia- 
wiada też o innym bokserze, który rozpo | domość od Pani, albowiem chcę Jej podać po- 
czął swe występy w 16 roku życia i do-| mocną dłoń, Pomóc tak, jak powinien pomagać 
szedłszy do lat 30-1 po otrzymanym| jęden człowiek drugiemu, 
„knockaucie” doznał następnego dnia TEENI ZET SOOZZ OWO 
bezwładu prawej nogi. W ślad za tem 
bezwład ogarnął prawą rękę i całą pra- 
wą połowę jego ciała, w wyniku czego 
bokser zmuszony był wycofać się 
z ringu. 


Wystawa... nierasowych zwierząt w Londynie 


Czworonożna „arystokracja“ nie została dopuszczeną 
do „konkursu piękności* 


| (z) Dotychczas w Anglji, która jest wszystkie psy, z wyjątkiem... rasowych, 
i krajem wymarzonym dla wszelkich czwo Uczestnicy wystawy będą rozbici na 
ronożnych, na wystawach z praw oby” | rozmaite śrupy. Tak nprz., premje wy* 
watelstwa korzystały tylko rasowe oka* |znaczone są za najdłuższe nogi, najdłuż* 
zy, Premjowane psy, koty i konie, ope sze uszy, najładniejsze oczy, najdłuższe 
trzone w długie rodowody, zasiadały lub ogony i t. d. 

|stały na swych stoiskach, wystawionej 


kończyn i zaburzenia psychiczne 


Prócz psów, na wystawę otrzymały 
zwierzęta, ńd 


że ledwo dowlókł się do domu i położył 
się na 3 dni do łóżka. Po tym czasie wy 
dawało się, że skutki „knockautu” mi- 
nęły bez śladu. Gdy jednak począł przy 
gotowywać się do ńastępnego spotka- 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


|łudniowej dzielnicy Londynu wielką 


24 lata, otrzymał tak ciężki „knockaut', ności. 


Obecnie, śrupa przyjaciół psów, pra- 
śnąc najwidoczniej wynagrodzić krzyw- | 
dę nierasowych piesków, urządza w po-, 


stawę psów, na którą dopuszczone będą" 


które do tej pory z pogardą spoślądały 
ódznaczone czworonożne i ptaki, 

Ta jedyna w swóim rodzaju wysta- 
wa wywołała wielkie zainteresowanie 
wśród wszystkich przyjaciół i amatorów 
zwierząt. 
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TYSIAK SKAZANY NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE 


Przyznał się do winy.—Do zabójstwa pchnęła go nędza-— 
mysiakowa płacze na sali.—Obrońca zapowiedział apelację 


Ś. P. DYR. KARENSERG, 
Łódź, 26 czerwca. 

x Wezoraj w sądzie okregowym odby- 
| ła się sprawa Józefa Tysiaka, który 
przed miesiącem kilku strzałami rewol- 
werowemi zabił Inż. Kańenberga, dyrek- 
tora zakładów przemysłowych „Krusche 
i Ender“ w Pabjanicach. 

Na długo przed rozpoczęciem rozpra- 
wy sala sądu zapełniła się publicznością, 


corian w Pabjanicach przy ul. Łąkowej 
nr. 43. 

Tysiaka zabrano do komisarjatu po- 
licji, a następnie odstawiono go do wię- 
zienia w Łodzi. 

Powiadomiony o zamachu na życie 
dyr. Kanenberga komisarz Grzywak 
przybył natychmiast do portierni, w któ- 

„rej znajdował się śmiertelnie ranny. Od 
coraz bardziej słabnąceśo dyrektora do- 
wiedział się, że znał on strze- 
lałącego doń mężczyznę, że ten przy- 
chodził do niego kilkakrotnie i groził mu. 

Przewieziony do szpitala ubezpieczal- 
ni społecznej dyr. Kanenberg w pół go- 
dziny po dokonanej operacji zmarł. 


Zeznania oskarżonego 


Oskarżony przyznaje się do winy. 
Oświadcza, że pracował 12 lat w fabry- 
ce „Krusche i Ender* „Potem został zre- 
dukowany. Żona jego pracowała w tej 
samej firmie, zarabiając na utrzymanie. 

—  Cierpiałem strasznie — zeznaje 
matowym głosem Tysiak. Prosiłem dy- 
rektora Kanenberga, aby przyjął mnie 
spowrotem do pracy, potem prosiła go 
o to delegacja robotników, ale bezsku- 
tecznie. Gdy poszędłem jeszcze raz, aby 
ponowić prośby, portjer nie chciał mnie 
wpuścić, Zarmeldowałem się na kartce 
do dyrektora. 

Kartkę tą dyrektor Kanenberg podarł 


wśród której przeważali mieszkańcy jj wrzucił do kosza... Chciałem pracować, 


Pabjanic. Widać było robotników pabja- 
nickich, byłych towarzyszy pracy Ty- 
siaka, śledzących z wielkiem zaintereso- 
waniem przebieg procesu, 


chciałem być człowiekiem, a zostałem 
zbrodniarzetn... 

Tysiaka ogarnia coraz większe wżru= 
szenie. Głos załamuje mu sięi przechodz! 


sędziowski, któremu przewodniczy sę- 


„žia Chawłowski. Fote) oskarżygiela, zaj- | nika biura paszportowego  Adamkiewi- 

ia ławę obrol-. cza, prosząc go: "aby wstawił się za 

no fade Rowiedziatem, że jąk ja nie dosta: 
y 


ar- |nę pracy to 


rue prok, OWE 
„PZA W. 7 i KET. 2034 gi6! ya 

Przewodniczący odczytuje akt oś 

żenia, z którego dowiadujemy się o 


— Ostatni raz zwróciłem się do kierow 


rektor nie będzie praco- 


0- | wał... Zrezygnowany i przybity odmow- 


kładnym przebiegu morderstwa i wszczę ną odpowiedzią postanowiłem zabić sie- 


tego następnie przez władze dochodze- 
nia. 


Jak Tysiak zabił 


Dnia 29 maja r. b. o godz. 8.30 rano |rewolwer i 


dyr. administracyjny firmy „Krusche i 
Ender" inż. Kanenberg wyszedł ze swe- 


bie, potem żonę i dziecko, ale myśl tę od- 
rzuciłem, bo żonę i dziecko: kochałem 
nad życie... 

Oskarżony płacze. 

W Łodzi kupiłem na „Piaskach“ 
naboje — ciagnie po krótkie! 
przerwie Tysiak. W środę, 29 maja wsta 
łem rano i wyszedłem na ulicę. Chcia- 


go mieszkania przy ul. Zamkowej 9, uda- | łem się zabić. Było jeszcze wcześnie, u- 
iąc się do biura, Dyrektorowi towarzy- slade ma tasteć A aleikach, a potem 
szył pracownik tejże firmy p. Karol Bof- | postanowiłem jednak czekać na dyrek- 


kowski, który stale wstępował po niego | torą Kaneńberza, by się z nim znów roz- 


przed pójściem do pracy. 
Gdy minęli sąsiednią brame, docho- 
dząc do ulicy Pierackiego, nagle z za 


mówić. 
Przewodniczący: — Dlaczego oskar- 
żony się chował, gdy strzelał do Kanen- 


słupa do ogłoszeń i plakatów padły | persa? 


strzały rewołwerowe. Inż. Kanenberg 
zateczył się, dopadł słupa i padając nań, 
cbiął go obiema rękami, Po chwili Zer- 
wał się i pobiegł w kierunku biura, krzy 
czac przeraźliwie. 

Borkowski, słysząc strzały, skręcił w 
ulicę Pierackiego, skąd zauważył, że za 
uciekającym. dyrektorem biegnie były 
robotnik firmy „Krusche i Ender“ — Jó- 
zef Tysiak z dymiącym rewolwerem w 
ręce, 
W pewnej chwili Tysiak przystanął, 
zarepetował broń i celując w kierunku 
biegnącego wciąż dyr. Kańenberga, na- 
Sia cyngiel, jednak rewolwer zaciął 
się. 

Raniony czterema strzałami dyr. Ka- 
nenberg ubiegł około 100 metrów, minął 
ul. Piłsudskiego, skręcił na,lewo i wpa 
do portierni fabryki. Na progu zachwiał 
sie i krzyknawszy do portjera: 

„PANIE TYLL, RATUJ MNIE,.BO 
STRZEŁAJĄ DO MNIE!“ 
stracił przytomność i runął na podłogę, 
brocząc krwią, 

W portierni zajęli się pracownicy. fa- 
bryki śmiertelnie rannym dyrektorem, a 
tymczasem jeden z przechodniów zawia- 
domił o zajściu posterunkowego P. P. 
wskazując mu meżczyznę, który strze- 
la? do dyrektora Kanenberza. 

Posterunkowy pobiegł za wskazanym 
mu osobnikiem, a dogoniwszy go zatrzy- 
mał. i zażadał wydania broni. Zabójca od- 
dał rewolwer, systemu „hiszpan“ i o- 
świadczył, że nazywa się Józef Tysłak, 


tigo, gdy 


Oskarżony: — Nie chowałem się, 
p a się z nim jeszcze raz rozmó- 
wić... 
|  Tysiak opowiada jeszcze o przebiegu 
zabójstwa. poczem sąd przystępuje do 
badania świadków, których zaprzysię- 
ŻONO. 


Co mówią świadkowie 


Jako pierwszy świadek zeznaje Karol 
Borkowski, pracownik tow. akc. „Kru- 
sche i Ender“, który towarzyszył dyr. 
Kanenbergowi w jego ostatniej drodze 
do fabryki i był naocznym Świadkiem 
zabójstwa. 

Opowiada on, że często spotvkał się 
z dyr. Kanenbergiem i wstępował po nie- 
szedł do pracy. Rozmawiali 
zwykle o sprawach sportowych. 

Przewodniczący: — Czy spotykał 
pan Tysiaka? 

Świadek: — Spotkałem go raz w 
biurze paszportowem. Kierownik tego 
biura powiedział Tysiakowi, że zapyta 
dyrektora Kanenberga, czy jest dla nie- 
go praca. 

Przewodniczący: — A czy potem pan 
‘widzial jeszcze Tysiaka? 

Świadek: — Tak, jeden dzień przed 
zabójstwem. Tysiak szedł za dyrektorem 
i chciał wejść za nim do bramy, ale do- 
zorca Golka nie wpuścił go. 

Przewodniczący: — Czy były wy- 
padki PANA robotników no re- 
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Świadek: — Były, ale rzadkie. 

Adw. Biłyk, powód cywilny, zapytuje 
świadka, czy dyr. Kanenberg opiekował 
się robotnikami i ich dziećmi, na co świa 
|dek odpowiada, że naskutek starań dy- 
| rektora dzieci robotników wysyłano na 
i kolonie. 

Następny świadek, - posterunkowy 
Szymański, który aresztował i rozbroił 
Tysiaką zeznaje, że morderca oddał mu 
spokojnie rewolwer i nie uciekał. Świa- 
dek Kłys słyszał strzały i widział, jak 
dyr. Kanenberg uciekał przed goniącym 
go Tysiakiem, który trzymał w ręce re- 
wolwer. 

Portier Tyli, który pośpieszył z pierw 
szą pomocą rannemu zeznaje co nastę- 
puje: 

— Byłem w portierni, gdy nagle 
wpadł dyr. Kanenberg, wołając, abym 
go ratował, bo do niego strzełają. Poło- 
żyłem go na ławce. Myślałem, że jest 
zmęczony. Po chwili dyrektor dźwignął 
się, uszedł kilka kroków i upadł na po- 
dłogę, zalewając się krwią. 

Adw. Biłyk: — Czy dyrektor Kanen- 
berg był lubiany? 

Świadek: — Miał przyjaciół, ale miał 
i wrogów, bo wszystkim nie można do- 
godzić. 

Świadek Adamkiewicz, kierownik 
biura paszportowego firmy „Krusche i 
Ender“, do którego Tysiak przyszedł 
prosić o pracę, zeznaje, iż dyr. Kanen- 
berg, usłyszawszy o prośbie Tysiaka, 
odpowiedział: 

— U nich nie jest tak źle. Rodzina Ty- 
siaka składa się z trzech osób i żona je- 
go zarabia. Są bezrobotni, którzy maią 
po 6 osób na utrzymaniu. 

Adw. Biłyk: — Jak dyrektor trakto- 


Świadełe: — Rozmawiał z nimi, da- 
wał odpowiedzi, „Wa ovaagliomo= % 


Stosunki w fabryce 


Adw. Biłyk: — Czy był wobec nich 
opryskliwy? 

Świadek: — Nie, zachowanie się je- 
go było poprawne. 

Następnie składa zeznania wywia- 
dowca Antoni Kryszak, który dokonał 
rewizji w mieszkaniu Tysiaka po mor- 
derstwie. Opowiada on, że Tysiakowie 
mieszkali w jednym pokoju i że znalazł 
u nich oprawionego „Tajnego Letekty- 
wa“. 

Starszy przodownik Florkowski, któ- 
ry kierował wstępnem dochodzeniem ze- 
znaje, iż na słupie reklamowym przy 
zbiegu ulicy Pierackiego i Zamkowej, 
gdzie dokonane zostało morderstwc zna- 
lazł ślady kul. 

Podczas zeznań tego Świadka woźny 

rozpakowuje dowody rzeczowe: rewol- 
wer, z którego padły mordercze strzały 
oraz ubranie śranatowe, które nosił na 
soble w dniu morderstwa dyr. Kanen- 
berg. 
W. dalszym ciągu zeznają świadkowie 
obrony: trzej robotnicy zakładów prze- 
mysłowych „Krusche i Ender", byli ko- 
ledzy Tysiaka. Pierwszy z nich — Fe- 
liksiński opowiada sądowi, że w fabryce 
częste były wypadki, gdy pracowały ca- 
łe rodziny. Świadek przytacza przykła- 
dy. mówiąc, iż w rodzinie składającej się 
z 4-ch osób trzy pracowały. 

— Dyrektor Kanenberg — zeznaje 
świadek Feliksiński — starał się zawsze 
pozyskać delegatów fabrycznych. Fawo- 
ryzował specialnie sportowców i tych, 
którzy dobrze żyli z delegatami. 

Drugi ze świadków obrony -- robot- 
nik Kühn opowiada również o stosun- 
kach, panujących na terenie zakładów 
„Krusche i Ender“, zeznając, iż dyr. Ka- 
a: miał w fabryce swoich fawory- 
tów. g 


Majchrzak pracował w firmie przed wol- 
skiem. Po odbyciu służby zgłosił się do 
dyr. Kanenberga. prosząc go o pracę. 
Dyr. Kanenbergę odpowiedział mu: 

— Gdyby firma wzięła pana do woj- 
ska, tobym dał panu pracę, ale ponieważ 
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wał robotńików? u owiane ob serwi. 


Trzeci i ostatni ze świadków obrony |: 


do wojska powołało pana państwo, to 
niech ono da panu zajęcie. 

Sklepikarka Holmanowa, która posia- 
da sklep w domu, gdzie mieszkał Tysiak 
opowiada, iż pewnego razu przyszedł do 
niej jeden z pracowników firmy „Kru- 
sche.i Ender", aby zrobić wywiad. Swia- 
dek powiedziała, że Tysiakowa pracuje, 
a mąż jej nie ma zajęcia i jest porządnym 
człowiekiem. 

Ostatnia składa zeznania TYSIAKO- 
WA. Jest ona podobnie jak jej mąż, b. 
wątła i niska. Nosi jasne palto i beret, 
spod którego wymykają się ciemne loki. 
Cichym głosem mówi: i 

—— Od dziesięciu lat pracuję w fabry- 
ce. Lepiej zarabiąłam od męża, Gdy ca- 
ły oddział, w którym mąż pracował, zo- 
stał zredukowany, zajrzała nam w oczy 
nędza. Mąż starał się o pracę. Kanen- 
berg powiedział mu, że jeżeli będzie go 
nachodził, to i mnie wyrzuci.. 

Po zbadaniu świadków, sąd zarządza 
przerwę, po której zabiera głos oskarży 
ciel, prok, Komorowski. 


Mowa prokuratora 


— Miesiąc temu rozniosła się wiado- 
mość o zabójstwie dyr. Kanenberga, wy 
wołując wszędzie szczery żal i współ- 
czucie, Co było przyczyną tej potwornej 
į zbrodni? Mówiono, że był to akt zem- 
sty, że Tysiak zamordował dyrektora, bo 
ten mimo kilkakrotnych próśb nie chciał 
go przyjąć do pracy. Tymczasem cały 
przewód sądowy nie dostarczył ani jed- 
nego momentú, któryby mówił, iż Tysiak 
miał jakieś powody, aby zabić Kanen* 
berga. HEE? ý 

Nikt nie potwierdził, że Kanenberg 
odepchnat Tysiaka, gdy ten prosił go o 
pracę. Nie było osobistej nienawiści w 
tem, że Tysiaka zredukowano, Przecież 
wraz z nim stracił pracę cały zastęp ro- 
botników, przecież Tysiakowi dano na- 
dzieję, że zostanie przyjęty spowrotem. 

I nie Kanenberg jest winien, że ZE 
siaka nie przyjęto do pracy, ale sam ly 
siak, który pod adresem dyrektora czy- 
nił pogróżki. Ofercie Tysiaka nadano 
bieg, czego. dowodem, że zrobiono spe- 
cjalny wywiad. 

Prokurator prosi o zastosowanie naj- 
surowszego wymiaru kary. Po nim prze 
mawia adw. Biłyk. W długiem przemó- 
wieniu oskarża Tysiaka, nazywając go 
wyrzutkiem społeczeństwa, który osie* 
rocił nietylko dzieci dyr. Kanenberga, 
ale i swoje dziecko, na życiu którego cią 
żyć będzie zawsze piętno okrutnej 
zbrodni. : l A 

Podczas przemówienia adw. Biłyka, 
żona Tysiaka, siedząca w drugim rzę- 
dzie ławek zanosi sę spazmatycznym pła 
czem. Oczy ma zaczerwienione i potar- 
gane włosy, Płacze również Tysiak, któ- 
ry obserwuje żonę. 


Wyrok 


Obrońca oskarżonego, adw. Lilker, 
prosi sąd o uwzględnienie okoliczności 
łagodzących. Tysiak przyznał się do za- 
bójstwa, do którego pchnęła go skrajna 
nędza i brak pracy, Bieda zrodziła w 
Tysiaku myśl o zabójstwie i wepchnęła 
mu do ręki rewolwer. 

Sąd udaje się na naradę. Po pół go- 
dzinie, komplet sędziowski wraca i prze 
wodniczący rozpoczyna odczytywanie 
wyroku, mocą którego Józef Tysiak, 
skazany został na dożywotnie więzienie 
oraz zapłacenie 
złotówki. 

Po wyroku, żona Tysiaka dostała 
spazmów. Zabójcę płaczącego, wyprowa 
dzono z sali, 

Adw. Lilker zapowiedział apelację. 

A (ak) 
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wdowie symbolicznej 


muyżuuryy wapielic 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke. M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, Ruke, 
J, Sitkiewicza — Kopernika 26, J. Zundelewicza 
= Piotrkowska 25, S, Bojarskiego i W, Szata — 
Przejazd 19 M, Lipca — Piotrkowska 193, A, 
Rychtera i B, Łobody — 11 Listopada 86, 
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Ponowne wybory zarządu 


Wieczór pieśni i „rumby“ w Radzie Miejskiej 


naszego miasta nie odbyły się! 


Wyniki 7-miesięcznych obrad: —bez budżetu, bez pożyczki i bez zarządu... 


Łódź, 26 czerwca. 

„To, co działo się wczorał w Radzie 
Miejskiej, nie ma odpowiedniej nazwy 
w, terminologii samorządowej. Oficjal- 
nie nazywało się to „zgromadzeniem 
wyborczem*, ale prawdzie odpowia- 
dało tylko pierwsze słowo tei oficial- 
nej nazwy. Było to „zgromadzenie* sa 
mobójców, którym już wszystko jed- 
nos. 


W kuluarach 


Jeszcze przed ósmą wypełniły się 
kuluary gmachu Rady Miejskiej rad- 
nymi i publicznością. Wśród radnych 
wielkie podniecenie. 

Całodzienny upał daje się wszystkim 
dotkliwie we znaki, W ciągu kilku mi- 
nut opróżnia się wielki syfon z wodą 
sodową w bufecie. 


Pierwsza pożyczka 

Dzwonek. Zaczyna sie... Wszyscy 
szybko zajmują miejsca. Na górnej ga 
lerji tłok, Mężczyźni siedzą bez mary 
narek z podwiniętemi rękawami koszuli 
i ocierają chustkami spocone czoła. > 

Przy śtole prezydijalnym obok komi- 
sarza Wojewódzkiego siedzi przedsta- 
wiciel Urzędu Wojewódzkiego, naczel- 
nik wydziału samorządowego, p. Jelli- 
nek, 

Komisarz odczytuje reskrypt pana 
ministra spraw wewnętrznych w spra- 
wie niezatyjerdzenia wyboru posła RY 
mara na stanowisko prezydenta Oraz 
radnych Kowalskiego i Podgórskiego 
ra wiceprezydentów. 

Przy słowach „odmawiam zatwier” 

dzenia“, odczytywanych przez Komi- 
sarza, adw. Kowalski uśmiecha się 
sceptycznie i szepcze coś do radnego 
Podgórskiego. 
. Zaledwie tylko. komisarz Woie- 
wódzki skoficzył odczytywanie, gdy 
wstał radny Grzegorzak, prosząc 0 
głos. w sprawie oświadczenia. 

Kom. Wojewódzki: — Na dzisiej- 
szem posiedzeniu niema żadnych o0- 
świddczeń, panie radny. Sa tylko wy- 
bory... 

Rad. Grzegorzak: — Ale ia w spra* 
wie formalnej.. 

Kom. Wojewódzki: — Niema spraw 
formalnych. Przystępujemy do wy- 
boru. przewodniczącego dzisiejszego 
zgromadzenia... i 

W myśl przepisów komisarz Woje- 
wódzki nie może przewodniczyć na 
zgromadzeniu wyborczem. wobec cze” 
zo przystąpiono do zgłaszania kandy- 
datur. 

-= "R. Grzegorzak: — W imieniu Klubu 
Narodowego zgłaszam kandydaturę 
radnego Zygmunta Podgórskiego na 
przewodniczącego dzisiejszego zgroma- 
dzenia! 

`. Żadna frakcja pozatem nie zgłasza 
innei kandydatury. 

Kom. Wojewódzki: — Wobec tego 
przystępujemy do głosowania... Kartki 
ikonetty panowie radni mają... 

W tej chwili zrywa się adw. Kowal 
ski i woła: , 

— Ponieważ niema innych kandyda- 
tur, głosowanie iest zbyteczne! 

— Nie, panie radny! — poucza go 
komisarz Wojewódzki. — Głosowanie 
musi się odbyć, gdyż przewodniczacy 
m być wybrany większością gło- 
sów... 


Głosowanie 


Rozpoczyna się głosowanie. Jeden 
z urzędników odczytuje po kolei na- 
zwiska radnych, którzy wrzucają kart- 
ki z nazwiskami do specjalnego- pudła, 
ustawionego na trybunie. 
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— Radny Joel! — wywołuje urzęd- | radni narodowi, korzystają z tego faktu 


nik. 

— Nie biorę udziału w głosowaniu! 

Za nim powtarzają tę formułkę in- 
ni radni z opozycji. Cześć z mich 
wstrzymała się od głosowania. reszta 
wrzuciła białe kartki. 
Po spełnieniu swego obowiązku wie 
lu radnych, nie czekając na wynik gło- 
sowania, wychodzj z sali, spiesząc do 
bufetu na szklankę „rumby*.. Komi- 
sarz Wojewódzki zaprasza radnych 
Stolarka i Borudzkiego do obliczenia 
głosów. 
Wreszcie komisarz Wojewódzki 0- 
świadcza: 
— Rezultat głosowania jest następu 
jący: — oddano kartek 60... Na 36 kart 
kach wypisane było nazwisko radnego 
Podgórskiego... 24 kartki były czyste.. 
Ponieważ na sali jest ogółem 70 rad- 
nych, przeto większość wypowiedziała 
się za kandydaturą radnego Podzórskie 
go, który zostaje przewodniczacym dzi 
siejszego Zgromadzenia... Pan radiy 
Podgórski zechce  cbiąć przewcdnic- 
two i dobrać sobic asesorów... 


Dorwali się do „władzy“... 


Komisarz Wojewódzki usuwa się na 
bok. Na prezydjalną trybune wchodzi 
radny Podgórski, siadając obok nacze|- 
nika Jellinka. W tej chwili podnosi się 
radny Walczak (PPS) proszac o głos 
w sprawie wyborów. Jednocześnie 
wstaje radny Grzegorzak, prosząc o 
głos. 

R. Walczak: — Ja pierwszy wsta* 
łem... . 
R. Grzegorzak: — Ale ja pierw iuż 
prosiłem o głos.. 

R. Walczak: — Ja w sprawie o0- 
świadczenia... Ę E 

R. Grzęgorzak: — A ja w. sprawie 
formalnej... 
Przewodniczący stoj bezradny. Na 
sali powstaje tumult. Każdy wtrąca ia 
kieś zdanie, Adwokat Kowalski pad- 
powiada głośno swemu koledze partyj- 
nemu na stolcu prezydialnym: 

— Wybierz najpierw asesorów!.. 
Radny Podgórski chwyta się tej my 
śli i oznajmia ostentacyjnie: 

— Proszę na asesorów radnego 
Kapczyrńskiego į radnego Czernika... 
Obydwaj zrywają się szybko z 
miejsc i pędzą na trybunę, by choć na 
chwilę dorwać się do władzv..' Po 
chwili radny Podgórski siedzi jako 
przewodniczący w otoczeniu radnego 
Kapczyńskiego i Czernika. Galeria i 
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i zaczynają szykanować opozycję. ; 

— Udzielam głosu radnemu Grze- 
gorzakowi! — oświadcza przewodniczą 
cy Podgórski. 


Tymczasem na sali wzmaza się hā- 
łas. 

Radni podnoszą się z miejsc. Adw. 
Kowalski domaga się poddania pod gło 
sowanie wniosku, czy zaskarżyć decy” 


Radny Grzegorzak zrywa się z miej| zię pana ministra sprąw wewnetrznych 


sca i pędzi na mównicę. 
podnosi się również r. Walczak: 

— Przecie ja wcześniej prosiłem o 
głos!.., 


Każdy sobie rzepkę 
skrobie... : 


Nikt-go nie słucha. Przewodniczą- 
cy macha ręką, a radny Grzegorzak za 
czyna odczytywać sążniste oświadcze” 
nie, w którem zapowiada  zaskarże- 
nie decyzji pana ministra spraw 
wewnętrznych przed Trybunałem Ad- 
ministracyjnym. Oświadczenie to wy- 
wołuje powszechne oburzenie. Naczel 
nik Jellinek zwraca przewodniczącemu 
Podzgórskiemu po cichu ostra uwagę. 
Mimo to przewodniczący nie przerywa 
mówcy. 

Z ław lewicowych zrywa sie w tej 
chwili poseł Zerbe (niemiecki socjali- 
sta) i krzyczy: 

— Dlaczego pan przewodniczący nie 
udzielił głosu naszemu  przedstawicie- 
lowi?!.. To jest niesprawiedliwość!... 
Trzeba być bezstronnym!... 

Takie same głosy rozlegają się z in- 
nych ław. Radny Podgórski stoi zmie- 
szany i nie wie co odpowiedzieć. Uda- 
je, że szuka czegoś w papierach. Na 
sali powstaje coraz większy tumult. 
Odzywaią się głosy z galerii. Każdy 
radzi jak postąpić. 

Komisarz Wojewódzki wstaie z krze 
sła i zwraca się do przewodniczącego: 

— To przecie. niemożliwa rzecz. w 
ten sposób obradować! 


Podgórski contra Kowalski 


Wreszcie radny Grzegorzak skoń- 
czył j zadowolony siada na swem miej 
scu. Radny Walczak ponownie doma- 
za się głosu. 

Przew. Podgórski: Pan 
Jellinek zwrócił mi uwagę. że podczas 
posiedzenia jest rzeczą niedopuszczalną 
aby wygłaszano jakieś przemówienia... 

— To dlaczego pan pozwolił prze- 
mawiać radnemu  Grzegorzakowi? — 
pada pytanie. Á 

Radny Kapczyński podpowiada coś 
przewodniczącemu, ale koncept nie był 
widać zbyt dowcipny, skoro z niego 
nie skorzystał... 


ŚRODA, 26 czerwca 1935 r, 
—11.57; Przerwa, 11,57—12.03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12.03—12,05: Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05—12,15: Dziennik 
południowy, 12.15—13,30, Dla naszych letnisk i 
uzdrowisk — koncert w wykonaniu kwintetu sa- 
lonowego Arkadjusza Flato, W przerwie o godz. 
13.00 — Chwilka dla kobiet, 13,30—14,30, Z twór- 
czości kompozytorów francuskich — płyty, 14,30 
—15,15 Przerwa, 
1515—1525: Przegląd giełdowy 
15,25—15.35: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—16.00. , a? kóry i obrzędy w pieśni biało” 
ruskiej” — Wykonawcy: Chór Białoruski pod 
kier. Grzegorza Szymry (tr. z Wilna), 
16.00—16.15. „Czy warto robić zapasy na zimę?” 
— pogadanka dla kobiet — wygł, Iza Mandu- 


kowa. 

16.15—16.50, Muzyka współczesna dla niedowiar- 
ków — 6-ta pogadanka (ostatnia) ilustrowana 
płytami — Michała Kondrackiego, 

16.50—17.00. Codzienny odcinek prozy: „Wędrów 
ka Joanny” —.E. Szelburg - Zarembiny. 

17.00—17.15, Pieśni w wykonaniu Izy Rola, 

17,15—18.00. Fantazje operowe — płyty. 

18.00—18,15, „Wesoły skecz” — p, t. „Wiosna w 

' mieście” — Bruno Winawera, 

18.15—18.30. Cała Polska śpiewa — koncert chó- 
ru ze Lwowa, 

18.30—18.40. uy od dzieci — omówi red, Bene- 
dykt Stefański, 


Ostatnie dni! 


Halio! Fu radio? 


18,40—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne". 
18.45—19.05. Piosenki w wykonaniu M, Fleta — 


płyty, ; 

19.05—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.15—19.30: Koncert reklamowy, 

19,30—19.50, „Z rytmem tańców narodowych” — 
koncert w wykonaniu Stefana Schlechkorna 
(altówka), 

19.50—20.00. „Świat się śmieje" — (przegląd hu- 
moru zagranicznego) pod red, Światopełka 
eż żprygi A i Janusza Minkiewicza, 

20.00—2%0.10: Morena: W hołdzie Lisztowi (płyty). 

20.10—2).45, Muzyka salonowa w wyk, zespołu 
Edith Lorand — płyty. 

29.45—-20.55: Dziennik wieczorny, r 

20.55—21,00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski", 

21.00—21.30. Koncert Chopinowski w wyk. Ale- 
ksandra Brachockiego (Katowice), . 

21.30—21,40. „Józef Piłsudski w dobie rewolucji" 
— odczyt wygł, dr, Wacław Lipiński, 

21,40—22.05. Fr. Chopin: Sonata wiolonczelowa 
nagi Tadeusza Lifana i prof, Jerzego Le- 
elda, 

22.05—22.11. Wiadomości sportowe ogólne, 

22.11—22,15. Wiadomości sportowe lokalne, 

22.15—23.00: Koncert Małej orkiestry P, R. pod 
dyr. Zdz, Górzyńskiego. 

W przerwie: o godz, 23.00 Wiadomości 

meteorologiczne dła komunikacji lotniczej, 


Sensacyjno salonowy film 


Najnowszy film produkcji austrjackiej 
ANONS: Następny program „KSIĘŻNICZKA PRZEZ 30 DNI“ z Sylvią Sydney 
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„Człowiek bez twarzy 


W roli głównej tytan ekranu PAWEŁ RICHTER 


W tei chwili przed Najwyższym Trybunałem Admi- 


nistracyjnym czy nie.. To operetkowe 
żądanie zdenerwowało nawet przewod 
niczącego Podgórskiego, który zawo- 
łał: 

— Nie udzielam panu głosu! 

Adw. Kowalski siada skonsternowa” 
ny.. Tego się nie spodziewał po włas 
nym koledze. Toć przecież komisarz 
Wojewódzki był już lepszy.. Tak to 
już jest na świecie!... Gdy tylko ktoś 
ma trochę władzy!... 


Finał... 


Po wielu trudach udaje się wreszcie 
radnemu Walczakowi odczytać swe o- 
świadczenie, w kóremt zapowiada, że 
socjaliści nie będą brali udziału w wy= 
borach nowego zarządu miasa. bo w, 
tych warunkach wogóle nie może być 
mowy 6 pracy dła dobra miasta. Po 
tem oświadczeniu. socjaliści wychodzą 
z sali, śpiewając „Czerwony Sztandar“. 

Następny zabiera głos radnv Bronl* 
sław Kowalski, który.. poszedł w śla- 
dy radnego Walczaka i tak samo o0- 
świadczył, że Obóz Narodowy po raz 
drugi głosować nie bedzie». 

Teraz skolej wstają radni narodow* 
cy i wychodzą z sali ze śpiewem... 

Przew. Podgórski krzyczy: — Wo- 
bec tego zamykam posiedzenie t... 

Ale nikt go nie słyszy... Każdy so- 
bie coś śpiewa, lnni piją „rumbę” w 
bufecie-.. 

Słowem — wieczór pieśni i „rumby“ 
w Radzie -Miejskiej.. -Na 
wśród radnych rozlegają się głosy: 


-;,— To już koniec Rady Mieiskieji.. 


Teraz przyjdzie mianowany prezydent 
i basta!... Dzisiejsze zgromadzenie by 
ło samobójstwem Rady Mieiskiej!.. 

— Jakie samobójstwo... — wtrąca 
iowialnie ktoś z boku, — To bvło po- 
rozwiązanie Raay Miejskiej 
bez... akuszerki!..,  - 

Światła na sali gasną. Całe to aps- 
retkowe zgromadzenie trwało zaledwie 
dwadzieścia minut i skończvło się 
kwadrans po dziesiątej... 


26 CZERWIEC 1935 R. 
Już koło godz. 8-ej rano oczekują nas różne 
przykrości i rozczarowania w związku z pracą 
zawodową. Do godz. 10-ej nie należy zawierać 


żadnych znajomości ani rozpoczynać nowych 
interesów. Nie jest to także odpowiedni czas 
do wyruszenia w podróż. Lepszy nastrój panu- 
je dopiero po godz. ll-ei; działają wtedy po- 
myślne wpływy dla robotników fabrycznych, 
rzemieślników i wojska. Południe sprzyja nau- 
ce i przyniesie zainteresowanie sztuką. literatu- 
rą i religją, Między godz. 12-tą a godz. 14-t4 
dobrze iest nawiązywać stosunki z osobami 
wpływowemi i starać się o pracę. Okres na- 
stępny nadaje się do przyjmowania służby do- 
mowei oraz do kupna i sprzedaży przedmiotów 
żelaznych, złotych i skórzanych. Począwszy 
od godz. 17-ei działają niepomyślne wpiywy 
dla górników i marynarzy. Godzina 18-fą nrzy= 
niesie różne przeszkody i nieporozumienia z 
osobami starszemi i niewiastami. Późniejszy 
okres przyniesie zainteresowanie artystyczie 
i nadaje się do załatwiania ważnej korespon= 
dencji. Od godz, 20-ei do godz. 21-ej działają 
ujemne wpływy dla komunikacii, grożą wypad- 
ki i katastrofy. Wieczór począwszy od godz. 
21-ei zapowiada się dobrze i przyniesie powo= 
dzenie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, sa- 
modzielne, bardzo ambitne, wielką rolę w ży- 
ciu odgrywają kwestie przyiaźni. zamiłowanię 
do podróżowania, brak silnej woli, ogółem 
charakter szczery i otwarty. ° 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
aziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. + 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący Śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiuął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzezorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzezorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jestradumiony temi./ ze 
znaniami 1 twienizi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita; cotneją zeznania, kompromitu- 
jące. Grzegorza. tłumacząc Się przywidzeniami 
| nerwową choroba: 

W domu Grzegorz zoslaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”, 
amawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Żaby”. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu -kobieta nazywa sie Marta 
Wild. a tajemniczy „łekarz*. znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „fioryl*. był iej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 


nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 


w sprawie wykrycia zhrodniarzy. 

Między Hanką a Lubowem nawlązuje się 
szczera nić przyiaźni, która potem zamienia się 
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego, Podczas 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo- 
dy, stwierdzające, że prawdziwą buabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywaijącej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka. 

Dowiedział się 0 tem rówiież Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt", 


który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie| Ą 


dnia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ią „zgładzić* do chwili uprawomocnienia té- 
stamentu, 

Aby ją usunąć jaknaidalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ią pod| 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. | 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden, gdzie nawiązała zna-| 
iomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
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pochodzącą również z Polski. Nazywała się 
Elza, 
Hanka dowiedziała się od Filipa. że została 


ce... 

4 Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien 
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który 
wziął z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- 
siąść na ląd, jako jego „żona“. > 
Jak się okazało, owym maharadżą był 
handlarz żywym towarem, konkurent Filipa. 
Po przybyciu do Buenos Aires Hanka za- 
mieszkuje. w luksusowym pałacu, z którego 

jednak chce się wvdostać za wszelką cenę. 
„Maharadża* (Fritz) nie chce jednak zrezyg-|! 
nować z nabytych na okręcie podstępnie praw; 
i uważa ją za swą' prawowitą żonę, którą! 
„Sprzedał“ innemu - handlarzowi  „baronowi| 
Hamplowi“. zwanemu pospolicie „Kociemi*. | 


Kocio zbliżył się do niej. Poznała go. 
To ten sam, z którym rozmawiała w te- | 
atrze „Colonne“, podczas występu ba-. 


letu rosyjskiego... Al 


WOT 


Emo 


e wtedy nosił frak stosunek był inny do tej całej 


oraz maskę obłudnej kultury, a dziś były 


bez marynarki i sobą... 

— No, chodź, mała... Pokażę ci twój 
nowy pokój... 

Zbuntowało się w niej wszystko... — 
Oto znowu stanęła nad przepaścią... — 
Znowu zgasła ostatnia iskierka nadziei. 
Postanowiła nie poddać się tak łatwo. 

— Nie pójdę! — krzyczała w bezsil- 
nej złości, drapiąc ich po twarzy. — Za- 
bijcie, a nie pójdę!... 

— Nie bądź głupia! — odparł Kocio, 
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ABIANKA 


Sensacyjny romans współczesny 
Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
a mmm 


próbując zatrzymać jej ruchliwe ręce-— 
Krzyk nic ci nie pomożel... Janie, Kle- 
mensie, do mmniet... 

Zgóry wpadło do sieni dwuch barczy 
stych drabów. 

— Związać ją sznurami!... 

Rozkaz został wykonany. Związaną 
sznurami, zbitą, skopaną, pozbawioną sił 
i zachrypłą od krzyku i płaczu, wnieśli 
na górę i cisnęli na podłogę ciemnego, 


powstań etc pokoiu.,, 


Spiskowcy 


— Tak być nie może! — krzyknął Fi-| On jeden naprawdę chciał pomóc Han- 


lip, trzasnąwszy pięścią w stół. — Ja się 
napracowałem, ja ponosiłem całe ryzy- 
ko, ja wysłarałem się dla niej o papiery, 
a teraz pierwszy lepszy młokos zdmuch 
nie mi ją sprzed nosa?... Jeżeli Maur nie 
chce mi pomóc, sam sobie poradzę!.. Ale 
tu nie o mnie tylko chodził... Tu chodzi 
o was wszystkich, towarzysze!... I dlate- 


| ś0 pozwoliłem sobie sprowadzić was tu- 
taj 
| ' 


aby rzecz tę gruntownie obgadać,.. 
Filip stał na jakiejś nawpół rozwa- 
onej beczce, stanowiącej w ciemnej, 
głuchej piwnicy jedyny sprzęt, nadający 
się na mównicę. Mroki rozświetlała mała 
świeczka, którą trzymał Paweł, stojący 
tuż przy beczce i pełniący funkcje se- 
kretarza mówcy. Światełko świecy kła- 
dło złowrogie cienie na twarzach kaf- 
tanów”, którzy przybyli tu na wezwanie 
Flipa, aby zbrojnie wystąpić przeciwko 
Mąurowi. i jego poplecznikom. 

Nawet wsród przestępców mus 
być, sprawiedliwość! — dowodził Filip.-- 
Czy ło jest słuszne, że jeden pracuje, ná 
raża swe życie, a drugi mieszka w pała- 


cu, wyleguje się i czerpie zyski z pracy| brwi. 


i | kobietami 


ce, ale nie wiedział jak to uczynić. Zbyt 
wielu wrogów miał w tej szlachetnej. 
walce. 

Ale następnego dnia, jeszcze przed 
ostateczną rozgrywką, postanowił spró* 
bować ostatniej legalnej drogi... 

Udał się do szefa biura policyjnego. 
Przedstawiciel władzy nie kazał mu na- 
wet usiąść. Krzesła w jego gabinecie 
przeznaczone były dla innych gości. 

Spojrzał nań tylko spode łba i za- 
pytał: 

— A ty co?, W jakiej sprawie?., 

— Ja tu w sprawie prośby... 

— Jaką ty możesz mieć prośbę?... 
Chyba, żeby cię do więzienia nie wpako 
wanol.. 

— Nie... Narazie jestem czysty... Po- 
licja nie może mieć do mnie żadnej ura-| 
zy... Tu chodzi o pewną kobietę... | 

Wy zawsze macie do czynienia, Z 
i.. Zabrał ci ktoś „towar“ ?... | 

'=L"Nie::: Afe chciałbym zwolnić pew 
sa | AmtĘ 
ną Polkę... 

Szef biura policyjnego zmarszczył 


pierwszego?.. Pytam was, towarzysze, — U kogo ona jest?... 

czy to jest sprawiedliwe?... — Teraz u Kocia... Pan szef go chyba 
— Niel... Precz z takimi... — krzyk-izna.. Nazywają go baronem Hamplem..., 

nęło kilku basowemi głosami. | Ale ona tu ż innym przyjechała.. Z Fri- 


— A widzicie?... Takim darmoziadem| tzem, którego maharadżą nazywają... 


i pasorzytem jest właśnie Fritz, Maur, 
Kocio i cała ich bandal... Jeżeli pozwoli 
my im nadal żerować na naszej pracy, 
zrobią z nas swoich niewolników... 

— Trzeba im dać nauczkę! —- ryknął 
jakiś zezowaty typ o twarzy stuprocen- 
towego rzezimieszka. 

— A właśnie!... I poto was tu wezwa 
łem!.. Musimy ławą rzuszyć na willę 
Kocia... Musimy pokazać im, że my rów 
nież posiadamy siłęl.., 
mną ?!... 

— Wszyscyl... 

— Dziękuję wam towarzysze!.. Wie- 
działem, że na was mogę zawsze liczyć: 
więc wystarajcie się o broń i jutro o 
tej porze, przyjdźcie jeszcze raz iutaj... 
Stąd wyruszymy na bój z naszymi wro- 
gami.. Kto nie będzie mał broni, dostanie 
ją ode mnie... A teraz idźcie... 

Cała banda rozeszła się, komentując 
żywo uwagi Filipa. W piwnicy pozostał 
tylko Filip i Paweł. 

— Obawiam się, że dostaniemy po- 
rządnie w skórę... — rzekł Paweł, po 
wyjściu kamratów. 

„ — Dlaczego tak sądzisz? — zaniepo 
koił się Filip. > 

— Wiesz przecie, że Kocio ma więk- 


cydującej walki... Ta Polka jest teraz w 
willi Kocia... Więc sprzedał ją jednak za, 
20.000... A co ja z tego miałem?...Pracę 
i strach! I nawet po „remont* nie.mogę 
jechać, bo mnie Armand zakatrupi... — 
Czytałeś jego list? Pyta co słychać z t 
dziewczyną i żąda forsy... Co mu pośle?! 
Ja tu nie mam nic do stracenia... Jeżeli 
tę walkę przegramy, muszę się stąd wy- 
nieść i poszukać innego terenu pracy... 
Ale walka jeszcze nie skończona... 


. 


Paweł nic na to nie odparł. Nie po-i dwórze. 


chwalał zbrojnej walki. A zresztą jego; 


Kto pójdzie ze 


Twarz szefa spoważniała. 
Więc:czemu się wtrącasz do tych! 
spraw?!.. Cóż to ciebie obchodzi?,. Pil-| 
nuj twego nosal.. A jak mi tu jeszcze 
raz przyjdziesz z taką sprawą, posie- 
dzisz conajmniej tydzień w pacel... Patrz 
cie gol... On będzie mi radził co mam 
czynić! 

— Ja nie radzę, panie szefie... Ja tyl- 
ko proszę o zajęcie się losem tej bied- 
nej kobiety... 

— Biedna kobieta!l.. Ja ci dam bied 
ną kobietę!. Ona jest żoną maharadży i 
kwita! 


Ślub był tylko żartem.. pozorem... 

— Milczl.. Nie zawracać mi teraz! 
słowy... 

Szef trzasnął pięścią w stół, a twarz, 
mu spurpurowiała i spęczniała jak dy- 
nia, — 

—Tego jeszcze brakowałol.. — mruk- 
nął spokojniejszym głosem — „Kaftan” 
ędzie mnie pouczał co mam czynić... 
Zabieraj się pan stąd natychmiastl.. Fo- 
ra ze dwora! f 

Paweł próbował jeszcze stanąć w 
obronie krzywdzonej Hanki, ale musiał 


„wkońcu zrozumieć, że siły ich były nie- 


równe. 

Opuścił więc gmach biura policyjne- 
$o ze smutnie zwieszoną głową. 

— Nie udało się.. — rzekł do siebie, 
krocząc zwolna po ulicy. — Ano, trudno 
Pozostała tylko jedna droga: — uwolnić 
j Niech się tylko uda dzisiejsza 
wyprawa Filipowi... Niech ona tylko bẹ- 
dzie pod naszą opieka... Resztę już ja za 
łatwię... 


PO 


AWAY NANA Ie 


ni 


Z wielką niecierpliwością oczekiwał 
nadejścia wieczoru. Wresźcie o godzinie 


ts 


10-ej zaczęli się zbierać pierwsi towarzy _ 


sze Filipa, Na podwórzu czekały juź dwa 


auta: jedno ciężarowe, drugie osobowe.. 


Z piwnicznego okna widać było szczel- 
nie powietrzem. wypełnione opony, ną- 
ciągnięte na koła aut, Każdego z przy- 
bywających zastanawiało przeznaczenie 
aut, ale nie śmiał o nic pytać. Nawet Pa 


weł nie wiedział dokładnie, jakie plany * 


miał Filip, który. siedział zadumany na 
pustej skrzyni przy beczce, na której 
pełgało żółte światełko świecy. 
Wreszcie spojrzał na zegarek. Docho 
dziła jedenasta. 
— Czy wszyscy są? — padło ponure 
pytanie, rzucone głosem, jakim zazwy* 


czaj przemawia wódz do swych żołnie- 


rzy, — 


Lw 


Stanęli w. szeregu. Paweł przeliczył ` 


szybko i zaraportował: 
— Brak trzech. —. 
— Oni już nie przyjdą... — dodał ze- 
zowaty rzezimieszek — Stchórzyli... 
— Pal ich lichol... Ilu nas jest razem? 
— Dwunastu... 


— Damy sobie sami radę... Jesteście“ 


gotowi?... 

"Akt 

— Broń macie?... 

W tej chwili błysnęło dziesięć sprę- 
żynowych noży. 


— To wystarczy... — rzekł Filip z- 
uśmiechem. — Sznury są?... 
— Przygotowane... — odparł jakis- 


głos i z szeregu wysunęła się ręka z 

mocnemi linkami. 

„Filip wyciągnął z kieszeni białą ko- 

pertę i rzekł: AWR 
— W takim razie możemy przystąpić 

dó sedna rzeczy... Aleks dó mińief.. ^S 
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Zezowaty rzezimieszek wysunął się - 


z szeregu i podciąśnął opadające spodnie 

— Widzisz ten list?.. 

— Pewnie, że widzę.... 

— Weidziesz pierwszy do mieszka- 
nia Kocia i wręczysz tę koperte lokajo- 
wi. Postarasz się zostać na dole, nad- 
czas gdy lokai uda się na górę, by vie- 


czyć ten list Kóciowi. Gdy to się stanie, . 


wpuścisz „naszych... Kapujesz?... 
laczego nie miałbym kapować? 
odparł Aleks — Zrobi się, 

— Dobra... Nasze zadanie będzie po 
legało na skrępowaniu domowników i 
uprowadzeniu tej kobiety.. Dlatego przy 
gotowałem dwa auta... 


Ciężarowe dla- 


nas, osobowe, dla niej. Nie będziemy jej © 


tu trzymali, Zawieziemy odrazu do Ro- 


sario... Mam już tam kupca, który ja wy- 


wiezie dalej... 

Paweł przy tych słowach lekko 
drønał. Do Rosario?.. Potem dalej?... 
Dokąd:oni ją wywioza?... 


— Kto z nią pojedzie? — zapytał 
głośno, - 

Filin przyjrzał mu się bacznie, 

— Ty z nią nie pojedziesz... — odpa- 


lit mu odrazu. 

— Dlacześo?... 

— Czy sądzisz, że nie pamiętam tgo, 
co było na okręcie?.. Pamiętam dabrzel 
Ty z nią kombinujesz, 
że mam cię na okul.. 

Paweł zamilkł. 

— Ja z nią pojade do Rosario... — cią 


bratku.. Wiedz, j 


gnał dalei Filip. — Sam pojade... Już tak -. 


ją tam.spławie, że nikt jej nie odszuka... 
Przez chwilę w podziemiach panowa 
łą cisza, poczem rozległ się ponownie 


głos Filipa: 
— No, jak tam?... Gotowe?... 
— Gotowe! — odpowiedziało zgod- 


ny chórem dziesięć junackich głosów. 
—To jazdal.. Za mna! 
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Rapad 


Hanka stała przy zakratowanem ok-|do portu. Zgasła ostatnia nadzieja... Han 


nie, wychodzącem na mroczne, puste vo|ka już się nie broniła, już nie zwalala na 
nikogo winy. Milczała. Cierpiała. Znosi- 


Było to to samo podwórze, na które|ła mękę cierpliwie, 


sprawy.' wjechało auto, które miało ję zawieźć 


(Dalszy ciąg jutro) 


- 
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ZE ZWIĄZKU PODOFICERÓW REZERWY. 

W dniach 6, 7 i 8 lipca r. b. odbędzie się 
w Warszawie walny ziazd delegatów Związku 
podoficerów rezerwy Rzplitej. 

Z Pabianic na Zjazd wyznaczono 3 przęd- 
stawicieli w osobach pp. Maciszewskiego Wła- 
dysława (prezes koła pabianickiego) oraz Frei- 
slera Kazimierza i Frankiewicza Karola. 

ZWOLENNIK CARATU. 

Rychter Stanisław, mieszkaniec Łodzi ulica 
Legionów Nr. 20 przyjechał do Pabjanic I 
sprzedawał towary posiadające przedwojenne 
ieszcze etykiety z rosyjskim tekstem na pier- 
wszem miejscu, a z polskim na drugiem. 

Zagorzałemu „konserwatyście* policja spi- 
sala protokół, celem pociągnięcia go do odpo- 
wiedzialności. 

BULWARY NAD DOBRZYNKĄ. 

Starannie urządzone bulwary nad Dobrzynką 
pozyskały w ostatnich dniach oświetlenie elek- 
tryczne, a wzdłuż chodnika nad rzeką usta- 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie medy- 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżańką Renga Rudońską. 


Dziś jest zima. Śnieg pada wielkiemi 
płatami, padając bezszelestnie na ulice i 
chodniki. Domy, skąpane w szarym Świ- 
cie, milczą leniwie. 

— Więc kiedy było lepiej: teraz czy 
wówczas? — zapytuje mężczyzna. 

Ona, rozmarzona, przytula głowę do 
jego ramienia. „Soir de Paris“ — zapach, 
jakim przesycona jest jej suknia, pomie- 
szana z wonią młodego ciała, nia w sobie 
coś bardzo upajającego. 

— Chociaż pejzaż, który w tej 
chwili mijamy, jest napewno mniej pięk- 
ny, niemniej lepiej mi jest dziś z panem, 
niż wówczas. _ 

— Naprawdę? 

— Tak, lubię pana więcej niż wów- 
czas!... A pazatem nie jest pan taki zuch- 
wały, jak wtedy! 

— I nie będę nim — zapewnia męż- 
czyzna. Równocześnie spogląda na po- 


ck adu 


I Wiecej iż miłość 


| — że walcie dla „Expressu“ WiNA Sanaki — 
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wiono szereg tawek. 

Wszystko byłoby dobrze, ludzie chętnie ko- 
rzystaliby ze spacerów i wypoczynku na bul- 
warach, gdyby.. nie niemiły odór, wydobywa- 
iący się z wody rzecznej, 

Zarząd miasta powinien poczynić wszelkie 
zarządzenia, ażeby woń niemiłą usunąć, a 
wtedy bulwary naprawdę staną się miłymi za- 
kątkiem miasta. 


RODZINA RADJOWA. 

Rodzina Radjowa w Pabianicach może 
umieścić. w specialnie prowadzonym i utrzy- 
mywanym przez Rodzinę Radjową internacie 
w Łodzi pięcioro niewidomych dzieci. 

Osoby zainteresowane zechcą zawiadomić 
Zarząd R. R. w Pabianicach o wiadomych im 
dzieciach niewidomych w wieku szkolnym, na- 
dających się do umieszczenia w internacie, 

Zgłoszenia należy kierować do prezesa R. 
R. p. Nowaka (biuro Ubezpieczalni społecznej, 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


piera głowę o jego ramię, że mężczyzna 
nie wie, czy jest to wyrafinowana pro- 
wokacja, czy akt najszczerszej wiary i 
zaufania. 

Niemniej trzyma się w cuglach, acz- 
kolwiek kosztuje go to wiele, ażeby nie 
porwać w ramiona tej cudnej dziewczy- 
ny i ustami przy ustach nie wyznać jej 
najbardziej szalonych uczuć. 

Rena zdaje sobie sprawę z tego, co 
dzieje się w sercu jej towarzysza, I umie 


to ocenić. Samochód mija zaspane ulicz- 


ki. Tu i ówdzie mignie rzadki przecho- 


dzień—są to przeważnie robotnicy, spie 


szący od fabryk. Czasem zastukają po 
bruku koła wózka mleęczarza. Z hukiem 
przelatuje pierwszy tramwaj, iaki wy- 
padł z remizy. Budzi się do życia miasto 


- poezja nocy zmienia. się: w mniej kolo=|: 
rowa prawdę: 


— Szkoda minionej nocy: była taka 
piękna! — wzdycha dziew czyna. 

Gren pochyla się nad nią. Pieszczo- 
tliwie brzmi jego głos, kiedy mówi: 

— I] cóż z tego, że minął wieczór, że 
przeleciała jedna noc? Przyidą drugie. 
— Lecz czy takie piękne, jak ta? 

— Może jeszcze piękniejsze: ponie- 
waż serca nasze będą dla siebie jeszcze 


nętne jej usta bardzo zgłodniałym wzro-| mocniej biły, aniżeli teraz. 


kiem. 
— I nie będę nim — powtarza raz 


Dziewczyna patrzy mu w oczy, 
— A jeśli się rozczarujemy? Jeśli 


jeszcze, iakgdyby pragnął odpędzić od) iutro, patrząc na te same kolory i obrazy, 


siębie natarczywe pokusy. 


— To bardzo dobrze — odpowiada 
Rena. A równocześnie tak bezwolnie o- 


Kino-teatr p 


„MIRAZ 


11Listopada16 (lanstantynowska) 
Początek o godz. 6 


Dr. Wośkowyski 


chor. weneryczne. skórne ł płciowe, 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5- 12 i oć 4-9 
EW niedzielę i święta od 9—1. 


r HELLER wen 


Spec. chorób skórnych, wenerycznych|Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWADZKA 


na od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


i moczopłciowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oč 8—1i ı od 4—8, 
w niedziele niedziele i > i święta od 10— od 10—12 -12 po pol. pol. 


Dr. J. NADELSS, 


AKUSZER.GINEKOLOG  |CHOROBY sA. i WENERYCZNE 


Telefon 


ANDRZEJA 4 "228-92 


przyjm. od 2: 0d 2- = i ) 104.0=780 A 6—7.30 
Dr. 


med. ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 


Dr. 


niedz. i święta od 9—12-ej. 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


ŻABZIEWICZ 


uszu, osa, gardła i krtani 


przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., 0 ESA 2 ee żę: 125-26 
rzyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


wydadzą się one bledsze? Może właśnie 
urok dzisiejszej nocy tkwił w tem, że by- 
ła ona nowością. 


Ostatnie 2 dni! 


„KAJDANY ZYCIA” 


Pyłek NOAH BEERY. 
I. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 

front I p.. tet. 262-98. 
Przyjmuje panów od. 8—ll-ej 1 od 


6—9 ew niedz. i święta od 9—12,30 goi od 6-5 wł 


ANDRZEJA 2, 


PRZYCHODNIA 


EROLOGICZNA H. Kleczkowa 


telefon 
122-73. 


przyjmuje codz. od 


(kobiety i dzieci) 


Med. WŁODZIMIERZ 


Specjalista chorób 


TEINRESYJ 7! 


ZYCIE PABIANIC 


| milczy, 


r. MED. 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka A Tel.191-08 
Przyjmuję 10—12 i 


ul. Kościuszki Nr. 25) lub do sekretarjatu R. R. 
ul. $w. Rocha Nr. 19, 

Informacji i szczegółowych wiadomości za- 
sięgać można w każdy poniedziałek od godz. 
19—20-ej min. 30, 


Z URZĘDU POCZTOWEGO. 

Urząd Pocztowo - Telegraficzny podaje do 
ogólnej wiadomości, że z dniem 1 lipca r. b. 
biura urzędu będą czynne bez przerwy od 8-0] 
do 20-ej (8 wieczór). we wszystkich działach 
służby — Pocztowo+Nadawczej. 

Godziny urzędowania w służbie Pocztowo* 


Telegraficznej pozostają bez zmiany, a milano- Zi 


wicie: od 7-ej rano do 24-ej (12-ej w nocy), 


SKUTKI BURZY. 

Niedzielna. wieczorowa burza, jaka prze- 
ciągnęła nad miastem stała się przyczyną Wy- 
padku. 

Mianowicie niezmiernie silna wichura oba- 


M. Mocno uięła jej dłoń ręka mężczyzny. 


Palce jego zaciskają się dookoła białego 


| przegubu. 


— Czy pani w to wierzy? Czy mówi 
pani szczerze? 

Rena wie, że nie wolno jej powie- 
„dzieć ani tak, ani nie. Dyplomatycznie 
pozwalając palcom mężczyzny 
| pieścić delikatną swą rękę. 

— Nie odpowiada pani? Nie będę na- 
legał. O jedno tylko proszę: niech pani 
powtórzy, że noc ta była rzeczywiście 
piękna. 

— Powiedziałam 
jak sen! 

Głos mężczyzny zniża się do szeptu: 

— Więc cóż stoi na przeszkodzie, aże 
byśmy w dalszym ciągu śnili ten sen? 
Możemy się spotkać, kiedy tylko pani te- 
go zapragnie. 

Rena zastanawia się przez chwilkę. 
Wreszcie odpowiada: 


— W poniedziałek, o godzinie szó- 

stej | wychodzę z uniwersytetu. Jeśli pan! 

jzechce, może mnie pan odprowadzić do 
mu. 

— Czy tylko wolno mi będzie-oqdpro- 
wadzić paT 

Nie...jeśli pan „zechce. wstąpimy na | 
godzinkę do jakiejś cukierni. 
` Gren podniósł jej wąską dłoń do ust. 
Przez chwilę warzi jego pieszczą ją cie- 
płemi pocałunkami. 

— Dziękuję pani, będę czekał! — 
szępcze Gren, któryby chciał przedłużyć 
subtelną rozkosz tej osobliwej chwili. 

Tymczasem samochód zatrzymuje się 
przed kamienicą, w której mieszka Ru- 
dońska. 

— To już tu! — oświadcza prawie ze 
smutkiem medyczka. 

Brama była już otwarta. Gren wy- 
siadł z samochodu razem z panną i od- 
prowadził ją. 

W klatce schodowej 


już. Była piękna 


było jeszcze 


z zm roze E kai 


49093 


Vi ze T 
Nr. r dg f: 


lita przy ul. Kilińskiego Nr. 35 parkan, „przy 
gniatając Berlikowskiego Karola. è 

Połłuczonego i rannego przewieziono nie- 
zwłocznie do szpitala miejskiego, gdzie doko- 
nano opatrunku. 

Rany tłuczone na szczęście okazały się nje- 
zbyt ciężkie i po opatrunku Berlikowsk: mógł 
udać się o własnych siłach do domu. - 


REPERTUAR KIN.’ 
OŚWIATOWE — Rodzina Rotszyldów. 
NOWOŚCI . — Chłobcy z placu broni. 


bulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


Andrzeja Ne 2 7, front 
Tel. 143-21 


ciemno. Kamienica spała. Tylko zdaleka 
dochodził odgłos kroków dozorcy, krzą- 
tającego się po podwórku. 

— Dowidzenia, panno Reno! — mówi 
mężczyżna, całując raz jeszcze dłoń pan 
ny. Lecz nie odchodzi. 

— Dowidzenia!.. Do poniedziałku do 
godziny szóstej! — uśmiecha się do niego 
Rena— i dziękuję panu za wszystko, pa- 
nie Władku! ; 

Mężczyzna wypuszcza wreszcie z 
dłoni uwięzioną rączkę dziewczyny. 

|} — Dowidzenia! — mówią sobie po 
raz “ostatni. 

Przemysłowiec stoi w miejscu i jak- 
by urzeczony spogląda za znikającą na 
schodach zgrabną sylwetką dziewczyny. 
| Nagle Rena odwraca się. Przez se- 
|kundę zawahała się, poczem zbiega spo- 
| wrotem. : 

[um Ach jeszcze jedno — powiada, sta 
jąc bardzo blisko obok niego — chciałam 
panu podziękować . za jedno! 

Jest lekko zmieszana. Lecz zaraz po- 
tem kończy: 

— Za to, że jadąc ze mną samocho- 
tdem, nie zrobił pan tego, co wówczas w 
[2 ZŁE c Byłoby mnie to bardzo zra- 


toii przemysłowieć zdołał się, zóf- 
jentować, ona, zarzuciwszy muna szyję 
| ramiona, pocałowała go w usta. 

Przez ułamek chwili uczuł Gren smak 
jej słodkich, pachnących warg. Lecz se- 
kundę potem dziewczyna wymknęła mu 
się z ramion i pomknęła przed siebie. 

Zastukały po schodach jej wysokie 
obcasy pantofelków. Przez szary mrok 
mignęły smukłe jej nogi w jedwabnych 
pończoszkach — i za chwilę zniknęła., 

Młody przemysłowiec stał jeszcze 

czas jakiś, jakgdyby oczarowany szczę- 
ściem tej uśmiechniętej przygody. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Najsensacyjniejszy film sezonu: 


telefon 132-28. wi FAT od 4 i pół d 
A TERAPJA 


CHOROBY REUMATYCZNE 


ANONS: Nast. program 


„CYGAŃSKA KREW“ (Carmen) 


Dr. KLINGER Wiktor Miller Dr. Rundsziein 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) |ul. Ślenkiewicza 40. 


AKUSZER- GINEKOLOG 


don POMORSKA 7, km 
_|.__Przyimui Przyjmuje od 8— od 8—10 | t i 4—8 4—8- rej. 


I WENERYCZNE 


10-12 15—8 wieczj 0 9 RUTOWICZ 


I ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 


7.30, 11, 14—16, 17—20 


DOKTÓR 


Fl. Szusamacher 


wj wś: RE i WENERYCZNE 
IOTRKOWSKA 56, tel. sę 62. 

Od. 9—1, od 5—9 p 
FOR niedziele i święta od. 10—1, 


A 24 


mama 


Dr. MED. LETNISKO BAL ai dą ozdabia Dr, MED, 
Kryńska| „FaLaLEuu 
Cena 50 gr. za 1 m? 


PIOTRKOWSKA 90, 


Nr, teL 194-03. 
16—20, 


ah etor, skórnych I weuerycziych, 
Telefon 129-45, 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 kin 
w niedziele i święta od 8—2 po pol 8—2 po 


a a Ma r rA 


Choroby s>4rne i weneryczne 
orzylmuje poj 2 eri od 1 do id hgt hiesa Wiadomość 6-zo Sierpnia 51 


LEKARZ - DENTYSTA 


wicie od 10—1 I od 6—8 po pol. 


Piotrkowska 51 +21. 2 


MAGLE masywne udoskonalone sprze- 
idaje fabryka „Junior, Łódź, Sędziow* 
jska 16 (obok Zgierskiej 122), 


ZAKŁAD fryzjerski istniejący od 1908 
roku bardzo tanio sprzedam z powodu 


Tomaszewski. 


EEE w 


zę """HW "VP "FT 


Spotkanie WIMNA—EKS.] Szermiercze misfrzostwa Polski 


w ramach ogólnopolskiego turnieju tenisowego 


l Łódź, 26 czerwca 

Ww dalszym ciągu mistrzostw drużynowych 
Polki w tenisie odbyć się ma w grupie łódzkiej 
spotkanie pomiędzy pauzuiącemi w pierwszej 
rundzie zespołami łódzkiemi WIMY i ŁKS-u. 

Spotkanie to odbędzie się w bieżącym ty- 
godniu w ramach turnieju młodzików, organizo- 
wanego przez WIMĘ na własnych kortach przy 
ul. Rokicińskiej. i 

EKS przystępuje do meczu tego w swym 
najsilniejszym składzie z Królem, Zyndebandem 
S$aksem i Paichlową. 

Drużyna fabryczna przeciwstawia również 
s"'6j najsilniejszy skład reprezentacyjny z dyr 
Piętką. Stępniem, Adamczykiem i Ulrichsową. 

Zwyciężca tego spotkania zmierzy się w 


Jędrzejowska gra 
dzisiaj w Wimbledonie 


Londyn, 26 czerwca. 


trzeciej rundzie z zespołem -Union  Tourinzu, 
który pokonał już w mistrzostwach dwie za- 


odbędą się w Warszawie w bieżącym tygodniu 


Warszawa, 25 czerwca. 
W nadchodzący piątek rozpoczynają się w 


miejscowe drużyny, a to WKS 22 i Czarnych| Warszawie zawody szermiercze w xonkurencji 


radomskich. 


indywidualnej o mistrzostwo Polski — panów. 


Sląsk zremisował Nowiny piłkarskie 


z Brygadą częstochowską 
Częstochowa, 26 czerwca. 

Ligowy zespół Śląsk w drodze powrotnej z 
Warszawy z meczu z Warszawianką zatrzy- 
mał się w Częstochowie, gdzie rozegrał spot- 
kanie towarzyskie z miejscową Brygadą. Li- 
gowcy zawiedli zupełnie i jedynie szczęściu 
zawdzięczają uzyskanie wyniku remisowego 
1:1 z dobrze "dysponowanym zespołem czę- 
stochowskim. Bramkę dla Ślązaków zdobył 
Więcek a dła Brygady Heine. 

Mecz prowadziło poraz pierwszy w Często- 
chowie dwuch sędziów a to pp. Sherer i Śliw- 
czyński, wywiązując się wzorowo ze swego 


Wyznaczone na wtorek spotkanie Jędrze- | zadania, Próba z dwoma sędziami udała się w 
lówskiej w Wimbledonie nie doszło do skutku; Częstochowie w zupełności. 


spowodu deszczu i zostało przełożone na środę. 
Vo. skutku doszły. tylko nieliczne spotkania, a 
mianowicie gra poledyńcza pań: Willy Moody 
Baumgarten 6:0, 6:1, Jacobs — Adamson 
6:3, 6:2, Round — Mac Ostrich 8:6, 6:3. Qra 
podwójna panów: Allison, Ryan — 


David. Spen 


Pierwszy międzynarodowy 
mecz piłkarki WIMY 


Wiener Sporclub, posiadający w swym skła- 


śe 6:4, Gil 6:3 Hon Stedman — Henkel, dzie kilku internacjonałów austrjackich zmierzy 
bil, 6:4, ži É 


Lund 


Vines, Colley 614, 6:1, 6:3. (r) 


Z działalności Strzelca 
= chojeńskiego 


W dniu 23 bm, sekcja piłkarska Związku 
Strzeleskiego rozegrała mecz piłkarski z zespo- 
łam „Jedność” (dawniej Odrodzenie). Po bar- 
dzo ładnej zażartej grze Strzelcy uzyskują pro- 
wzdzenie przez środkowego napastnika j pra- 
wego łącznika. Natomiast gościom udaje się u- 
zyskać 1 bramkę jedenastki, Mecz powyższy 
zóstał przerwany przed końcem 10 min. spowo” 
du wielkiej burzy, Przedmecz rezerw 2:2. Obie- 
cująca drużyna rezerwowa Strzelców składająca 
z junaków ma kilka obiecujących talentów 
Wn ich, która w przyszłości może zastąpić 

tt yne. > 1,4:,3 pe ~ „qi 
W dniu 16 czyrwca t,b odbyły się doroczne 


zawody kolarskie ma przestrzeni 50 klm odło* |, nų 


żone ż dnia J-go maja o nagrodę przechodnią 
ufundowaną przez ob, Gabinowskieto, 

; zwei byli Strzelcy, I Strzelec czas 
02 m., 2) Strzelec czas 95 m 3) SSKM czas 115 
m. Nafdroda przechodnia obecnie teraz znajduje 
tię po raz drudi w posiadaniu Zwiazku Strzele- 
skiego oddz, Chojny, 


-_ Duplicki zaginął 
w drodze z Brukse'l do Warszawy 


Warszawa, 26 czerwca. 
Ekspedvcja polskich lekkoatletów pcewróciła 
luż z Brukseli -do krain, jednak bez Duplic- 
kiezo. Jak się okazuje Duplicki wysiadł z po- 
ciągu na stacji w Kolonii i naiprawdopodob- 
nej spóźnił się na pociąg. PZLA. będzie mu- 
siał wysłać nietortunnemu  biegaczowi doku- 

menty, by mógł powrócić do Warszawy, (1) 


6:3, lamagishi, Nishimura— |się w dniu 


jutrzejszym z jedną z najlepszych w 
Łodzi drużyn A-klasowych Wimą, Goście wie- 
deńscy przybywają do Łodzi po tygodniowym po- 
bycie na Pomorzu i w Gdyni, gdzie odnieśli sze- 
reg sukcesów, 


Mecz z wiedeńczykami będzie dla Wimy 
pierwszem spotkaniem międzynarodowem, cieka- 
we więc, czy znajdująca się w znakomitej for- 
mie drużyna fabryczna zda swój egzamin, 

Ze względu na to, że w dzielnicy widzew- 
skiej odbędzie się pierwszy miedzynarodowy 
mecz piłkarski, organizatorzy ustalili ze wzglę- 
dów propagandowych niezwykle tanie bilety 
wstępu od 25 groszy, 

Bilety już są do nabycia w przedsprzedaży 


w firmach A. Diełel, ul Piotrkowska 165, Z. Ko- f; 


walski, ul, Piotrkowska 62 oraz w Konsumie Wi- 
dzewskiej Manufakiury, 


Bokserzy włoscy 
walczyć chcą w Polsce 


Warszawa, 26 czerwca. 


Do Warszawy nadeszła oferta od włoskiego 
klubu Leonio Contra z Trevivio na odbycie 
tournee doskonałei drużyny pięściarskiej tego 
klubu po Polsce. M. in, w rachubę -wchodzi 
również Łódź (1) 


Polska znów traci 
rekcrd światowy w dysku 


Moskwa, 26 czerwca. 
W Kijowie znana dyskobolka sowiecka Ber- 


ZPA Z 


Warszawa, 26 czerwca. 
Odbyło się posiedzenie zarządu PZPN. na 
którem postanowiono wyrzucić Stryjenkę, Ha- 
koah, Tur, Dror i Gredlów z |Iwowskiej ligi 
okręgowej, natomiast stryjską Pogoń postano- 
wiono utrzymać w tej lidze. 


x 
Zarząd PZPN. postanowił zaproponować 
Węgrom rozegranie w czerwcu przyszłego ro- 
ku meczu międzypaństwowego w Warszawie, 
zaś na jesieni rewanż w Budapeszcie. 
* 


* 

WOZPN. wyraził zgodę na zmianę barw 
przez Cebulaka, który wraca do Legii, zaś 
dawnemu bramkarzowi Legii — Żukowskiemu 
pozwolono wstąpić do Pwattu. (l). 


Dziś mecz piłkarski 
o mistrzostwa klasy A 


W dniu dzisiejszym odbedzie się na 
stadionie ŁKS-u mecz piłkarski o mi- 
strzostwo klasy A: ŁKS Ib — ŁTSG. — 
Meecz zapowiada się ciekawie ze 
względu na wzmocniony skład ŁKSu 
graczami ligowymi. Początek meczu o 
godzinie 18, 


11 aeroklubów 


bierse udział w ziocie 
do Inowrocławia 


Drugi Zlot gwiaździsty do Inowrocławia-Zdro- 
ju odbędzie się w dniach 6 i 7 lipca b, r. Do 
wzięcia udziału w zlocie zaproszono 11 aero- 
klubów, w tem aeroklub gdański, Wszystkie 
przygotowania do Zlotu są ukończone. Komisja 
sportowa Zlotu pozostaje pod przewdnictwem p. 
mjra; dyr. Matuli, Lotnicy rozpocz:ą lot w dniu 
6 b, m. w sobotę i ladować mogą w lnowrocła- 
wiu. już tego dnia, Ostateczny termin przylotu 
naznaczono na niedzielę dnia 7 bm, da godz. 11. 

Najmniejsza trasa przelotu wynosi 300 km 
Dalszy etap Zlotu stanowi wyścig dookoła Kujaw 
Zachodnich, głównie na trasie do Mogilna, Krusz- 
wicy i Gniewkowa. Sta:t do wyścigu naznaczo- 
no na godz, 13,30 w dniu 7 b, m. O wyniku za- 
wodów stanowić będzie suma punktów uzyska- 
nych w zlocie wyścigu. Zawodnicy uzyskujący 
najlepsze miejsca otrzymają cenne nagrody indy- 
widuałne, a wszyscy uczestnicy plakiety pamiąt- 
kowe, W dniu zlotu spodziewane jest przybycie 
do Inowrocławia wyższych przedstawicieli władz 
państwowych i wojskowości oraz wybitnych lot- 
ników, 

Komunikacja na lotnisku odbywać się bę- 
dzie autobusami. Na lotnisku urządzone będą 


nikowa ustanowiła nowy rekord Światowy W|bufety i przygrywać będzie orkiestra, 

Lotników podejmować będzie Aeroklub Ku- 
Poza- 
tem zaopiekuje się uczestnikami zlotu Zarząd 
Zdrojowiska, 


dysku oburącz, osiągaiąc 68 m. 43 cm. 


Dotychczasowy rekord Światowy należał do jawski, sekcja Aeroklubu Poznańskiego, 


Polki Cejzikowei i wynosił 67 m. 82 cm. 


0d Dempseya do Baera 


Z za kulis walk bokserskich o mistrzostwo świata 


Nr 23 


Czwarta walka Carnery miała mimo 
wszystko, przebieg nieoczekiwany. 
Sukcesy olbrzyma włoskiego uczyni: 
ły zeń przedmiot dumy i zachw stów 
przedewszystkiem jego współrodaków. 
Z Włoch nadchodziły do rąk Leona See 
coraz gwałtowniejsze depesze od medjo 
lańskiego organizatora Carpegna -- któ 
by dosłownie. za wszelką cenę pragnął 
nrzedstawić Primo publiczności włoskiej 
Gdy wreszcie, „na odczepnego” See wy- 
mienił fantastyczną — jak na początku- 
lacego Carnerę, sumę 25 tysięcy fran- 
ków plus zwrot wszystkich wydatków— 
Carpefna nie zawahał się ani chwili i su 
me te telegraficznie zaakceptował. 
Przeciwnikiem Primo miał być Islas 
murzyn, bardzo twardy, dzielny i dobry 
bokser. 112920 
See chciał tym razem wypróbować 
wytrwałość swego pupila i postanowił, 
że mecz się skończy dopiero w piątej 
rundzie: Islas nie dał się długo prosić. 
Żobowiązał się przegrać przez k. o, w 
piate! rundzie i miał szczere chęci do* 
rzymania umówy, 
Rzecz stała się niemal tragiczna, gdy 
arńera tym razem już w drugiem star- 
ciu spuchł niemiłosiernie i w trzeciem 


Ale See i Islas przewidywali bez sę- 
dziego ringowego. Ten stary wyga przej- 
rzał natychmiast grę murzyna. 


— Wstawaj, — nie jesteś nawet grog- 


gy! — zawołał arbiter spotkania tak 
groźnie, że murzyn doskonale udając, iż 
jest jeszcze oszołomiony — wstał i wal- 


Prawo przedruku zastrzeżone czył dalej. 


był tak niemrawy na tingu, że nietylko 


nie czynił wrażenia przyszłego zwycięz- 
cy, lecz miał minę, jakby się chciał 
poddać. 

Biedny murzyn co chwila posyłał w 
kierunku menażera Carnery błagalne 
spojrzenia: jak łu się poddać, skoro się 
ma do czynienia z takim kolosem z gli- 
ny. Murzyn czynił nieludzkie wysiłki, by 
unikać okazji zadania decydującego cio- 
su Carnerze i widać było, że szuka rów- 
nież od którego z jego słabych swingów 
i zupełnie beztreściwych sierpowych, po 
łożyć się wreszcie na deski. j 

W. tych właśnie warunkach gong 
oznajmił zakończenie czwartej rundy. 

Carnera miał zupełnie dosyć. Chciał 
się poddać , | 

Niemało trudu kosztowało Leona See 


by go przekonać, że gdy będzie się bił, ! Carnery. 


choćby przez tę jedną jeszcze rundę — 
zwycięży napewno, See musiał poprostu 

chnąć olbrzyma na ring — by nie 
poddał się między czwartą a piątą run- 
dą, = Murzyn był wierny swemu przy- 
rzecżeniu: od słabego ciosu włocha, po- 
szedł na deski, choć mógłby z równem 
powodzeniem wstać i zwalić Ca:nerę nie 
do dziesięciu, a do stu; 


i Carnera jej nie wygrał: 


Walka trwała całe 


remis, 

Przegrał tę walkę natomiast jeden 
człowiek: Carpegna, 
tylko do połowy wypełnionej sali znacz- 
ną sumę, 

Po tej walce przekonał się See, że 
Carnera mimo wszystko, ma dość sił 
woli, by się nie poddać nawet w najwię 
szej opresji i że jednak potrafi przez dzie 
sięć starć, będą w złej formie, utrzy- 
mać się na nogach. 


PIERWSZA WALKA „SZCZERA”. 

Diener, bokser niemiecki średniej 
klasy, będący już na wykończeniu, moc- 
no poszkodowany na wzroku i zamierza 
jący wycofać się po tej walce zupełnie z 
ringu — był następnym przeciwnikiem 


See wiedział, że Diener jest miękki, 
przedewszystkiem zaś, że ma bardzo 
wrażliwe oczy, gdyż każde silniejsze uđe 
rzenie w głowę — powodówało u niego 
na krótką chwilę utratę zdolności wi- 
dzenia — postanowił w tym jednym tyl- 
ko i jedynym wypadku, zaniechać wszel 
kich umów i walczyć z Dienerem zupeł- 
nie normalnie, 


dziesięć rund i 
sędzia ogłosił 


który dołożył do 


Zawody trwać będą trzy dni, 

W dniu 28 b, m, rozegrany będzie turniej 
mistrzowski na florety, 29 b, m, — na szpady, 
w ostatnim dniu — na szable, 

W zawodach wezmą udział wszyscy czołowi 
szermierze z całej Polski, 

Tytułów mistrzowskich bronią: w szpadzie — 
Mirowski, we florecie — Frydrych w szabli — 
kpt, Nycz. 

EN ERTES 


Schweitzer czuje sie lepiej 


Warszawa, 26 czerwca. 


Stan zdrowia rannego w wypadku moetucy- 
klowym  Schweitzera poprawił się znacznie. 
Chory chwilami odzyskuje przytomność, stan 
jego jest niemniej nadal ciężki, 


Nowy rekord światowy 
w pływaniu 


Londyn, 26 czerwca. 
Znakomita rekordzistka świata w pływaniu 
holenderka Van Ouden ustanowiła na zawodach 
w Londynie nowy rekord świata na dystansie 
300 yardów w czasie 3 min, 27 sek. ` (r) 


Porażka Pusza w Radomiu 


Artur Pusz startował ubiegłej niedzieli na za- 
wadach kolarskich w Radomiu, prześrywając wy- 
ścig główny do „Iga”. Nie powiodło się również 
Puszowi w innych biegach, w których mistrz Pol- 
ski zmuszony był wycofać się spowodu defek- 
tów, 


Król na czele strzelców ligowych 


Po ostatnich meczach lizowych w 
tabeli strzelców ligowych na pierw- 
szem miejscu znajduje się Krói z ŁKS-u. 
|który zdobył 8 bramek. Daisze micjsca 
zaimują: Wilimowski, Kopeź i Riesner— 
ipo 7 bramek, Szerike, Kryszkiewicz — 
po 6 bramek, Paziirek I, Niechcioł -— po 
5 bramek, Obtułowicz, Lis. Artur, Éy- 
sakowski — po 4 branik*, God. Habow- 
ski, Borowski, Ferbstreich,  Wadarz, 
Święcicki, Gemza, Korba3 — Do 3 bram- 
ki i t- d. 


Dziesięciobój męski 
` i trójbój kabiecy 


W ciągu soboty i niedzieli odbędzie sie na bo- 
isku Wimy dziesięciobój męski o mistrzostwo v. 
kręgu łódzkiego, Pierwszego dnia, to jest w so- 
botę odbędą się konkurencje następujące: bieg 
100 mtr., skok wdal, rzut kulą, skok wzwyż i bieś 
400 mtr., zaś drugiego dnia, to jest w niedzielę:— 
110 mtr, płotki rzut dyskiem, rzut oszczepem, 
skok o tyczce i bieg 1500 mtr, 

— Niezależnie od tego w sobotę, 29 bm. odbę* 
dzie się również na boisku Wimy trójbój kobiecy 
o mistrzostwo okręgu. 


Mecz ten zakończył się poprostu fa- 
talnie. | 

Carnera atakował jak mu kazał See, 
lewemi prostemi w czoło. Diener już na 
samym wstępie spotkania, zainkasował 
kilka takich prostych, nie mogąc jeszcze 
zbliżyć się do długorękiego olbrzyma. 

(Widząc, że sprawa jest beznadziejna 
Diener, jako stary wyga riugowy, zasło- 
nit oczy przedramieniem -- z opuszczo* 
ną głową, rzucił się na przeciwnika i za- 
dał mu cios wyraźnie poniżej pasa. 

Carnera runął na deski, wijąc się z 
bólu. 

I tutaj zaczęła się niezwykła historja 
Oto arbiter, zamiast ogłosić dyskwaiifi- 
kację Dienera — dał Carnerze, mimo 
orzeczenia lekarza, że cios był niski — 
pięć minut czasu, by znów stanął do 
walki 

Carnera oczywista, nie był w stanie 
nawet ruszać się po pięciu minutach. — 
Wówczas jednak, daje mu sędzia drugie 
5 minut. I podczas, gdy Carnera zaczyna 
wymiotować, publiczność w tej pierw- 
szej szczerej walce Carnery krzyczy: 
„Bujda'l 

Ponieważ Carnera nie był w stanie 
podjąć walki (rozchorował się na dobre 
i ła leżał po tej lipskiej porcji w 
łóżku) — został zdyskwalifikowany i 
nie otrzymał za tę walkę ani feniga, 

Tak się skończyła, po jednem nieca- 
łem starciu pierwsza walka Carnery, w 
której nie było „machłlojki”, 


i A Dalszy ciąg jutro). 


B wszysfkiem nofrochu| 


Kac i Kotek, * Obydwaj siedzą w ogródku, — 


„_ Obok ich stolika przechodzi jakaś pani w żałobie, 


Kac kłania się jej z szacunkiem, 

— Kto to jest? — pyta zaintrygowany Kotek, 

— Nie znasz jej?,, To jest panna Balbina.. 

— Dlaczego ona chodzi w żałobie? 

— Z tęsknoty za mężem,, 

— Przecie mówisz, że to jest panna, więc mę« 
ża nie miała! 

— Właśnie dlatego tęskni? 

** 


Gość w restauracji przywołuje kelnera £ po- 
wiada: 

— Panie starszy, co to ma znaczyć?,. Zupa 
jest zupełnie zimna! 

— Możliwe, proszę pana, — odpowiada kelner 
— że kucharz się upił i gotował bez ognia.. 

++ 

Pan Walenty wraca z polowania, Po drodze 

spotyka znajomego, 


— No, jak tam? Nic pan nie upolował? — 
pyta znajomy, 


— Owszem, 

— Jakto?., Przecie widzę, że torba jest pu- 
sta,,, 

— A czegoby pan chciał?,., Żebym postrzelo- 
ną babę w torbie dźwigałp 

zi 

Spotkały się dwie kumoszki, 

— Dzień dobry, pani Kwiczowska, jak tam pa_ 
ni syn?,,, 

— Dziękuję pani, Przy kolei tera pracuje... 
Jako maszynista,, Ale, powiadam pani, to mą- 


dry chłop.. Żeby pani widziała jak on tą loko- 
| 


motywą kieruje., 

— fo jeszcze rozumiem, droga pani Kwiczow- 
ska, wszystkiego można się nauczyć, ino we łbie 
nie może mi się pomieścić, jak taki mizerak może 
tak głośno świzdać?| 


+4 
Kac I Kotek. 

— Czy pan zna Mayera? 
— Znam. 


— Co to za człowiek?.. 
— Pod jakim względem7,, 
— Pewnie, że nie filozoficznym, lecz han- 
dowy m.s 
— Skneraw. 
„= Naprzykład? 
— Co mam panu dużo mówić... On Jest 
faki sknera, że wracając późno w nocy do 
domu, dla zaoszczędzenia własnego dzworika, 
dzwoni do drzwi sąsładkl.= 
rE* 
LJ 
Felek zwraca się oe wybranki swego 
serca; 
— Kochany sąsiedzie, chciałbym prosić o rękę 
pańskiej córki,., 
— W tej chwili to nie da się to zrobić, bo ona 
teraz pierze... 


3 


2 Abo 1 mó, 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Uwoecdziciel 


— Pan jest zapewnie zdziwiony, że | 


składam panu wizytę o tak wczesnej po- 
rze, — powiedział Tomasz, witając się z 
Alfredem, który przyjął go w pyjamie. 

— Ależ nie, bardzo się cieszę, że pan 
przyszedł — zawołał Alfred, — Tyle 
razy pana prosiłem. Nareszcie pan mnie 
zaszczycił swą wizytą. 

Tomasz uśmiechnął się lekko. 

Usadowił się w fotelu i przez parę 
chwil spoglądał w milczeniu na właści- 
ciela mieszkania. 

— On jest doprawdy bardzo przy- 
stojny =- myślał, — Nic dziwnego, że 
Nina zupełnie straciła głowę. Biedny 
Konrad! 

— Co słychać? Jak się panu wie- 
dzie? —.odezwał się Alfred, pragnąc ja- 
kóś nawiązać rozmowę ze swym nies- 
podziewanym gościem, i 

— Dziękuję. Pan się chyba domyśla, 
że musiały być jakieś powody, które 
skłoniły mnie do przybycia do pana. 

— Nie. Sądziłem, że pan poprostu 
przyszedł do mnie z wizytą, Przecież 
byle razy pana zapraszałem. 

— O dziesiątej rano z wizytą? — 
uśmiechnął się Tomasz. — To byłaby 
zbyt wczesna pora, Nie, mój panie, Przy 
szedłem w sprawie Niny. ` 

— W sprawie Niny? — zawołał Al- 
fred. — Nie rozumiem. Co się właściwie 
stało? 

— Sądzę, że na razie nic się jeszcze 
nie stało. Pragnę właśnie zapobles nie- 
szczęściu. 

— Jakiemu nieszczęściu? 

— Przed dwoma tygodniami spotka- 


' łem pana z Niną w pewnej zacisznej cu- 


kierence. To był pan, prawda? 


| 


Postępy telewizji 


Na międzynarodowym zjeździe elektryków w Berlinie zademonstrowano postę- 

py telewizji — aparat telefoniczny połączony był z iotocelą telewizyjną, przy 

pomocy której osoba rozmawiająca mogła widzieć swego rozmówcę na odle- 

głość. Na zdjęciu widzimy celę telefoniczną — u dołu: obraz widziany przez roz- 
mawiającego. 
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urządzono humorystyczne biegi dla pań: na starcie ustawiono kubły 
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_Krółowa pięknascj -< 
| Anglii | 


' Na Konkursie piękności w Anglii pierw- 
|szą nagrodę zdobyła młoda panna, któ- 
|rej podobiznę reprodukujemy powyżej. 
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Katastrofa lotnicza 
w Rumunii 


Ostatnio w Rumunji wydarzyła się ká- 
tastrofa lotnicza, której ofiara pac 
i dwaj lotnicy wojskowi por. Ostapow i 
| star, sierżant Nagaciński. Samoloty zde* 
| rzyły się w powietrzu na wysokości kil- 


z wodą. Każda zawodniczka musiała przed startem wyciągnąć z kubła ustami; kuset metrów. przyczem jeden spadł na 


jabłko. Niewątpliwie więcej przyjemności mieli widzowie aniżeli uczestniczki 
zawodów. - 

mamę mną = w 

— Konrad oczywiście nie wie o ni- 
czem, — ciągnął dalej Tomasz, — Kocha 
Ninę do szaleństwa i wierzy jej ślepo. Ja 
jednak nie mogę się pogodzić z tem, by 
mego najlepszego przyjaciela uważano 
za rogacza i by kpiono z niego. Zresztą 
jestem głęboko przekonany, że przyj- 
dzie chwila, gdy Konrad dowie się pra- 
wdy. A wówczas nie da się już zapobiec 
nieszczęściu. Konrad gotów jest popeł- 
nić największe szaleństwo. On zabije pa 


— Tak. To byłem ja — odparł mu 
„spokojnie Alfred, 

|  — Przed sześciu dniami 
| spotkałem w dwójkę. 

|. PER Możliwe. — mruknął Alfred, 

| — Nina jest bardzo piękna. Nie dzi- 
wię się zupełnie, że ona się panu podoba. 


znów was 


) „PO na i ją. 
— A skąd pan wie, że ona mi się po- — On mnie nie zabije — uśmiechnął 
doba? — uśmiechnął się Alfred. się Alfred. : 


— Jestem pewny, że tak jest. Gdy- 
bym sądził inaczej, nie przyszedłbym do 
pana, 

Alfred spoglądał nań z coraz więk- 
szem zdumieniem. 

— Drogi panie — odezwał się. — 
Przyznaję się, że nic nie rozumiem. 

— A więc powiem panu otwarcie, | z A 
Konrad, mąż Niny, jest moim najserdecz obietą — przerwał mu znów Alfred, — 
niejszym przyjacielem. Przez całe życie Może nawet zbyt rozsądna. Dlatego 
nigdy żeśmy się nie rozstawali. Jego właśnie nic nas ze sobą absolutnie nie 
szczęście jest mojem szczęściem, jego tro łączy. Przyznaję, że jest moją dobrą 
ski są mojemi troskami. Gdy po raz pier | znajoma. Ale w tym niema nic zdrożnego 
wszy: spotkałem pana z Niną, zrodziły prawda? i 
się we mnie pewne obawy. Mam wpraw- Tomasz przez parę chwil spoglądał 
dzie duże zaufanie do Niny, ale jednak nań badawczym wzrokiem. $ 
zdaję sobie sprawę, że każda kobieta w — A więc twierdzi pan w dalszym 
gruncie rzeczy potrafi być (ekoriyśina. bia, że Nina nie zdradziła Konrada7— 
| Gdy po raz drugi spotkałem was we jspytał wreszcie. 
dwójkę, zrozumiałem, że sytuacja ` | — Na to pytanie nie mogę odpowie- 

oważna. Zresztą słyszałem już od kil-idzieć, Mogę tylko panu  zakomuniko- 
u osób, że pana coś z Niną łączy. wać, że ze mną swego męża nie zdra- 

— Zapewniam pana, że nas nic niejdziła i z pewnością nie zdradzi. 
łączy — przerwał mu Alfred, — Pani Tomasz podniósł się z krzesła: 

Nina jest tylko moją dobrą znajomą. | — Wierzę panu i strasznie się z tego 

— Trudno mi w to uwierzyć. Proszę cieszę — zawołał rozpromieniony, Czy 
się nie obrażać, ale słyszałem od wielu pan zdaje sobie sprawę, ile przecierpia- 
osób, że pan jest niebezpiecznym męż- łam w ciągu ostatnich dni? — Zastana- 
czyzną, |włałem się bardzo długo, co mam czy- 

— To przesada —  roześmiał się nić. Początkowo zamierzałem rosmówić 

fred, isię z Niną. Później zdecydowałem się 


— Pan go nie zna. Ten czołwiek ni- 
gdy się nie rozstaje z rewolwerem. Nie 
mogę. wprost zrozumieć Niny. Przecież 
ona musi sobie zdawać ze wszystkiego 
sprawę, musi wiedzieć, że jej grozi u- 
trata życia. 

— Pami Nina jest bardzo rozsądną 
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pole w pobliżu fabryki, drugi na podwó- 
rze pewnej gospody. 


| pójść do pana. Uważałem, że z panem; 
ijako z mężczyzną, łatwiej dojde do po- 
rozumienia. Pan sobie wcale nie wyobra 
ża, jak ja jestem przywiązany do Kon- 
rada. Nie mogłem mu wcale ostatnio pa- 
trzeć prosto w oczy, 


— Może pan być zupełnie spokojny — 
zapewnił go gorąco Alfred, — Konrad 
nie jest rogaczem. Zresztą przyznam się 
panu, że czuję do niego również dużą 
sympatję. Wiem, że kocha Ninę, więc 
gdyby nawet ona mi się podobała, nie 
zbliżyłbym się do niej. . ; 

— Tak. To mi już wystarczy — po- 
wiedział Tomasz. — Jestem szczęśliwy. 
bardzo szczęśliwy. Nie sądziłem, że was 
doprawdy nic nie łączy. 

Rozmawiali jeszcze ze sobą przez kil 
ka minut, 

Alfred odprowadził Tomasza do 
drzwi wejściowych. 

Pożegnali się bardzo serdecznie. - 

— Sądzę, że teraz będziemy przyja* 
ciółmi — mówił Tomasz, ściskając mu 
rękę , | 

— Proszę do nas przyjść jaknajprę* 
dzej. Będzie pan najmilszym gościem. 
Moja małżonka, Janina, będzie się rów- 
nież bardzo cieszyć, gdy pana zobaczy. 
Mówiła mi już nieraz, że czuje do pana 
prawdziwą sympatię, j 

— Bardzo dziękuję za zaproszenie i 
nie omieszkam z niego skorzystać, 

Gdy Alfred został sam, . wybuchnął 
śłośnym śmiechem, è i 

— Jaki to jest idjota! — powiedział 
do siebie, — On był pewny, że Nina jest 
moją kochanką i przyszedł mnie błagać, 
bym z niej zrezyśnował. Wszyscy mę- 
żowie są jednakowi, i nic nie rozumieją! 
Gdyby on wiedział, że nie Nina. ale wła 
śnie jego Janinka jest moją kochanka! 


Dol. 


—— 


